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Warszawa, dnia 31 Stycznia (12 Lutego) 1808 r. 


Rok XVIEL 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
r ToT x 


W Warszawie: miesiecznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, Adminietraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


1orznie rs. B, z adnoszeniem do domu. 


E przesyłka pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
siwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs, 2 


kop. 60, rocznie rs. 10. 


TRESC: 


dziel 1 4wóy: wazmejszych, od godz. 10 do 9. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu. 


| Rękopisy drobne nie zwracają się. 


I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryadyca- 


stó 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Sgłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


POLITYKA: Sejm lwowski. — Młodzi Wolffowie, — Tydzień polityczny. — ODCINEK: W. Doroszewiez; Sachalin (c d.). — ŻYCIE SPOŁECZNE: 
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Redakcyi. — Ogłoszenia. 
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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera 
A AJ Hi l: 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny, Wesele Satyra, Hymn nie- 
mych, Strachy Pentelikonu, Dafne, 
Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad 
grobem, Asbe. 


(Btr. 160). Cena 1 ra. 20 kop., z przesyłką 
pocztową 1 ra. 35 k, 
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TKA. 


SEIM LWOWSKI. 


igan wewnętrznego prawodaw- 

siwa Galioyi funkoye swoje, na 

r. 1897 przypadło, rozpoczął do- 
Pero w samym końcu tegoż rokn, dnia 28 
grudnia, Zagajenia dokonali, jak zwykle, 
namiestnik i marszałek. Ks. Sanguszko 
w imienin rządu przedlitawskiego waka- 
zał potrzebę podniesienia nakładów na 
szkoły, zapowiadając ściślejsze przepro- 
wadzenie zasady przymusn szkolnego. Do 
szkól średnich nezęszezało w ostatnim ro- 
ku 17,638 młodzieży. Dlu osłabienia klę- 
ski głodowoj dal rząd od siebie Galicyi 
300,000 zir. Murszalek, Stan. Badoni, do- 
tknął ogólnego położenia monarchii: jest 
ono ciężkiem; konstytucyonalizm z ró- 


wnowagi wytrącony, stronnictwa wzbu- 
rsone, poprawa konieczna « pilna, Gali- 
oya potrzebuje rozszerzenia samorządu, 
na podstawie praw historycznych i trady- 
cyi. W czasie sprawozdawczym przedsię- 
wzięto budowę nowych kolei miejsco- 
wych. Od nowego roku zaczęła obowiązy - 
wać nowa nstawa drogowa. Pilną potrze 
bą kraju jest zmiana statutn Banku kra- 
jowego dia ułatwienia kredytu włościa- 
nom. By uchronić od nędzy dotkniętych 
przez klęski elementarne, zażądał wy- 
dział od rządu 100,000 złr. bezpowrotnie, 
drugie tyle dołożyć winien kraj. — Zaraz 
po zagajenin Jaworski, b. minister Gali- 
oyi w Wiedniu, proponuje wystosowanie 
adresu do korony z powoda 50-lecia rzą- 
dów Frunciszka Józefa i niezwykłego po- 
łożenia. Rusin Barwiński przystaje na 
adres, zastrzegając tylko dopuszczenie 
Rusinów do redakceyi; jednocześnie żąda 
gimnazyum rusińaskiego w Tarnopolu i o- 
bowiązkowej nauki obu języków ad rokn 
1898—9 w czterech pierwszych klasach, 
e później i w pozostalych, Wniosek o 
adres z własnem amotywowaniem stawia 
i Stan. Szczepanowaki, stawia i włościa- 
nin Bernadzikowski. Sejm wybiera komi- 
ayę adresową pod przewodnictwem b. mi- 
nistra, Jnliana Dunajewskiego, a komiayu 
znowu do ułożenia adrasu wydziela z eie- 
bie podkomitot tak złożony: Abrahamo- 
wicz, Barwiński (Rue.), Bernadzikowski, 
Bobrzyński M., Dzioduszyeki W., Jawor- 
ski (wnioskodawca główny) i Sawicz (Ru- 
sin). 

Pierwszy raz od czasu samorządzonia 
się Galioyi etat jej jest tak wysokim, jak 
w r. 1898. Ogół wydatków dochodzi da 
8,900,630 złr., z czego 31,4% na zaspokoje- 
nie potrzeb gospodarczych 13% na zabez- 
pioczonie zdrowia publiczne ro itd. Budżet 
szkól zamyka się sumą 3,736,794 złr. Kuż- 
dy Galioyanin do każdego złotego ata- 
łych podatków rządowych dopłacać musi 
przez 1898 r. 61 eontów, każdy Krako- 
wiak (2 W, Ks, Krak.) 47 et. — na potrze- 


by krajowe. Rozprawy budżetowe odło- 
żono nu sam koniec sejmu; na początku 
uchwalono'pobór tymezasowy. 

Bardzo ważny wniosok wyszedl z łona 
stronnictwa postępowogo —związany z na- 
zwiskiem Weigla, posla krakowskiego. 
Piąta knrya z Przedlitawii ma wojśó i do 
Galicyi, prawo zd. 14 czorwea 1896 stać 
się powinno prawem i w Galioyi, Nadto 
projekt 20 miusteczok ilotychczasowych 
a luryi mniejszej wlusności ziemskiej 
przenosi do kuryi miast i daje im 10 po- 
słów. Oba uniworsytoty na rmaiojsce pra- 
wa wirylnego rektorów otrzymują prawo 
wyborcze profesorów, 8 porównaną jest 
z nimi politechnika lwowska. Ciała pro- 
fosorskie wybiera własnego przedstawi- 
ciela, niekouiocznie rektora. Wielka wła- 
sność, miasta, Izby handlowa i uniweray- 
tety głosują bezpośrednio i tujemnie; na 
wsiach piśmienni głosują kartkami tajos 
mnie, niepiśmianni ustnie, a tem samem 
jawnie. O prawności wyborów rozstrzyga 
umyślna komisya sejmowa. Z pomnoże: 
niem sejmu lączy się i pomnożenie wy- 
działu krajowego: kurya V będzia w nim 
miala własnego przedstawiciela. Osły ten 
demokratyczny projekt odesłano odrazu 
do komisyi. Długą ma on przed sobą dra- 
ge, gdyż przejść musi i przez sejm i przen 
wydział, i przez namiestnika i przez Radę 
państwa wreszcie, 

Komisya szkolna, do której odesłana 
wnioski językowe Barwińskiego, posta- 
nowiła zalacić ja Radzie szkolnej do wpro- 
wadzenia w życie, a rząd prosić o wytwo- 
rzenie lektoratów rusińskich w obu uni- 
wersytetach i w politechnice. Sejm, wy- 
słuchawszy sprawozdania byłego mini- 
atra, Madeyskiego, d. 1 lutego uznał zna- 
jomość obu języków za pożądaną, zalecił 
Radzie szkolnej dążenie do zapewnienia 
jej młodzieży szkół średnich, w miarę sił 
nauczycielskioh, wreszcie ze sprawozdania 
przyją! żądanie lektoratów. Jednocześnie 
wezwano rząd do otwarcia rusińskiego 
gimnazyum w Tarnopolu. Przeciwko 'tej 


rezolucy li między innymi Ozar- 
xowski, Ko ki, za nią — Dzieduszy- 
cki W., stronmotwo postępowe i ludowe. 


Adres, ułożony przez Dzieduszyckiego 
W., sejm wziął pod obrady d. 26 stycznia, 
a nazajutrz uchwalił. W rozprawach wy- 
bitnie przemawiali: Dunajewski Julian, 
Szczeptnowski Stan., Piniński, Kramar- 
czyki sam sprawoadnwca-autor, Dziedu- 
szycki. Kramarozyk, włościanin, wygłosił 
gorĄcĄ mową za adresem na cześć osa- 
rza, z przywiązaniem do dynastyi. Rusin 
Okniewski zbijał samą potrzebę adresu 
tom, że nio wystosowano podobnego aktu 
w roku zeszłym, wtedy, kiedy on go się 
dopominał; jest coś pilniejszego do zro- 
bienia: oto podział krajn na Gulioyę 
Wschodnią i Zachodnią; przytem gdzia 
spojrzysz, nieład i ucisk. Ale w sejmie 
znalazi się prócz tego jeden tylko jeszcze 
głos przociwny: posla Nowakowskiego, 
i można powiedzieć, że adres uchwalono 
jednomyślnie. Główny tok jego myśli: 
W roku jubilonszowym cesarza Polacy 
i Rusini galicyjscy wyrażają ma wdsięcz= 
ność za dotychczasowo rządy, za zupe- 
wnienie warunków zdrowego, na trady- 
oyach historycznych opartego rozwoju. 
Spełniać będą zawsze to, czego wymaga 
jedność i potęgu puństwa i nietykalność 
swobód wszystkim ludom. monarchii za- 
pawnionych. Poslowie galicyjscy nezeat- 
niczyli w Radzie państwa, chociaż ustawa 
(centralistycznu x r. 1878) o wyborach 
bozpośrednich pogwałciła prawa sejmów 
krajow ych i narnszyła historyczną budo- 
wę monarchii Wypadki roka ubieglego 
głęboką przejmują sej m baleścią. Z namię- 
tnośoi narodowych skorzystały kosmnopo- 
lityczne zywioly przowrotu. Polacy i Ru- 
sini, jako dwa bratnie narody, u sje- 
bie zrobią wszystko, dla domowej zgo- 
dy; ale do tego potrzebują takiej polityki 
ogólno-państwowej w zakrosie skarbowo- 
ści, handlu i komunikacyi, któraby uaiło- 
wania ich wspierała, a nie ustawała w pra- 
wodawstwie dobroczynnem dla klas ro 


botniczych. Sejm i kraj pragną powrotu 
monarchii do prawidłowych stosunków 
parlamentarnych i konstytucyjnych, zwla- 
szcza—zawarcia ugody z Węgrymi. Zwra- 
tem do osoby oesarza, do jego rządów 
p.:zyszłych, kończy się ten akt pierwszo- 
rzędnej wagi nietylko w życiu wewnętra- 
nem Galicyi, ale wśród burz srożących 
sią teraz w Przedliławii — dzięki wyższej 
kulturze niemieckiej. 


Z uchwał do d. 8 lutego wydanych przez 
sejm prócz powyższych, zaznaczyć jeszcze 
wypada o ile są wiadome: domaganie się 
nowego, górniczo-tochnicznego, wydziału 
w politechnice lwowskiej; wezwanie rzą- 
du do zmniejszenia liczby karczem i szyn- 
ków, których dawniojszu liczba w ciągu 
lat sześciu od 1890 zmalała już o tysiąc; 
obłożenie totalizatorów w Krakowie i Lwo- 
wie 244— opłatą na ubogich; ustawę o po- 
dziale i regulacyi grantów wspólnie uży- 
wanych; wyznaczenie 50,000 złr. na robo- 
ty publiczne, tyleż na zasiewy dla do- 
tkniętych nieurodzajem i powodzią w r. 
z; dopomnienie się u rządu o zniżenie 
cał i taryf kolejowych od soli i jęzmienie 
ialgi podatkowe; wozwanie rządu, aby 
w sądzie polabownym o Morskie Oko za- 
siadał członek wydziela krajowego Gali- 
eyi. 

Szkoly były przedmiotem licznych spo- 
strzeżoń, krytyk i żądań, Dopomniano 
się szkół realnych w Qzartkowie i Kro- 
śnie. Ks. biskup krakowski, Puzyna, za- 
żądał pomnożenia liozby godzin na naukę 
religii w szkołach ludowych. Poseł wło 
ściański, Wójcik, zaproponował znpołne 
zniesienie mnndurów szkolnych, w których 
obronie stanęli Tarnowski i Bobrzyński. 
Sejm mundury utrzymał. Poseł wlościań- 
ski, Bernadzikowski, zranił brak szkół 
średnich, nichygieniczne lokalo. Zającz- 
kowski (Rusin) izby szkolne aznał za o- 
hydne, narzekał na prześladowanie mło- 
dzieży rnsińskiej, na brak i nizki poziom 
rusińskich nauczycieli. Czartoryski się- 
gnął do duszy wychowania szkolnego. 


młodzież wyrasta na karyerowiezów, w u 
mysłach pleni się materyalizm; brak har- 
tu ducha, odporności na zepsucie. Jorda- 
nowi, przeciwnie, wszystko się podoba: 
wygłasza on mowę pochwalną dla nauczy- 
cieli. Oplakane Dablany i w tym roku 
zajęły sejm. Górski zażądał zamienionia 
tej guasi - akademii na zwykią szkołę 
rolniezą średniej miary. Szkoła jest zła, 
a droga; jeden uczeń kosztuje 1,000 złr. 

Ostrą krytykę zwróciła na siebie skarb- 
kowska fundacya Drohowyzka. Z winy 
kuratora stan jej jest arcy-smutny. Wło- 
ścianin Krompa zażądał ogólnej nu cały 
kraj instytueyi ubezpieczen. St. Szczepa- 
nowski zażądał oddania funduszu propi- 
nacyjnepo pod zarząd kraju. Kramarczyk 
(wlaścianin) upomniał się o język polski 
w pocztach i telografach, a Średniawski 
(lud.) dołączył jeszcze żundarmeryę i ko- 
leje. Potoczek (włościanin) choe mieć 
służhę w wojsku skróconą do lat 2 z 8-ch, 
Wauchnianin żąda równouprawnionia ję- 
zyka rusińskiego z polskim w admini- 
stracyj, i sejm projekt jego odrazu odsyła 
do komisyi administracyjnej. Jabłoński 
pragnie głosy wirylne w sejmie nadać ro- 
ktorowi politechniki i prezesowi akade- 
mii itd. Tyle do d. 8 b. m. 
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MŁODZI WOLFFOWIE. 
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awot nujszczorsi przyjaciele An: 
abryi muszą dziś uznać fakt. 20 
MARSI] ona ulega bardzo szybkiemu pro- 
cesowi rozkladowemu. Wszystkie narody 
i wszystkie stronnictwa biją farunami 
w budowę państwa Habsburgów, nipo- 
wniając jednocześnie o swem do niogo 
przywiązaniu Burzyciolską robotę, którą 
rozpoczęli w parlamencie posłowio, posu- 
nęłi dalej stadonci niomiercy, najbardziej 
zdziczała w Europie załodzież szkolna. 
We wszystkich uniwersytetach, politech- 
nikach i wyższych zakładuch apecyalnych 
Anstryi ogłosili oni „bezrobocie,“ pologa- 
jące na ordynarnych burdnch, wyprawia- 
uych profesorom, ażeby ich zmusić do za- 
z m 
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CNG kurat w tym csasio pewien Ka- 
SA) bardyńczyk namawiał w więzie- 

Wi niu wojewódzkiom towarzyszów 
do ucieczki. (Minł on otrzymać 70 batów). 
Dobiorał ludzi, dla których śmierć byle- 
by jak i dla niego — nrezom. Do tej wla- 
śnie partyi przyłączył się także Głowacki, 
Uciakło czterech Kaukazczyków, Glowa- 
oki i katoranik Bejlin, który następnie 
odegrał straszną rolę w życiu Głowac- 


kiego. 

Bólu po ucieczce z więzienia oddzielił 
się od towarzyszów i poszedl sam jeden 
na włóczęgę. Pięcin zaś zbiegów zrobiło 
sobie tratwę i popłynęła cieśniną Tatarską. 

— Plyniomy— naraz nkazal się dymek. 
Zaaważono nas. Poliemajster Dąbrowski 
pogoń urządza. A więc smutny los! Cze- 
kamy, co będzie. Uderzuj;, na nas fale, 
rzucają tratwą. Płócieaną knrtkę po- 
rwal nam wiatri rzucili do wody. Cheia- 
lam dostać drągiem, ale gdzie tam! — Po- 
płynęla! Zbhża się statek: „Poddawajcie 


się!“ — krzyczy Dąbrowski. My zaś, jak 
przyjęto, padamy na kolanu. Wzięto nas 
na statek. „Pocóżeście człowieka wrzucili 
da wody?“ — pyta poliemajster, — „Ja- 
kiego człowieka?* — „Nie zapierajcie się— 
mówi — sam widziałem, jak człowiek 
wpadł do wady. Ot ten. rnski, jeszcze go 
drągiem odpychal. *— „Ależ £to—mówię— 
kurtka, nie człowiek.“ — „Dobrze — od- 
rzecze — sprawdzimy. Sam widziałem.* 
Przywożą do więzienia. Zbieglo szościu, 
a przyprowadzono pięciu; niema Bej lina. 
„Gdzie Bejlin?* — pytają. Przysięgamy 
się na Boga, że odłączył się i sam poszedl. 
Nie wierzą! „Sam poliemejstar widział, 
jak Glowacki człowieka do wody wrzucił 
i drągiem zatopił.* 


Wszczęła się sprawa o zabójstwo wię- 
źnia Bejlina przoz Głowackiego podczas 
ncigczki. 


— Dwa lata, jako wielki przestępca 
pod śledztwem, w kajdanach siedzę; przoz 
ten ozas ślodztwo się toczy. Czekam —albo 
szubienicy. albo chłosty — na śmieró za- 
chłoszczą. Przed władzą klnę się, przysię- 
gam. Śmioją się. „Niechno przyjdzio Bej- 
lin z tamtego światu, wtedy będziesz nnio- 
winnjony. ED spusobu nicma,” 

Gdy naraz w r. 1894 „Jaroslaw“ przy- 
wozi na Sachalin Bejlina Udało mu się 
dotrzec do Rosyi, wpadł w ręce władzy, 
polal się za wlóczęgg „niepomnego* ija- 


ko taki przybył do katorgi ua póltóre 
roku. 1 

Poszedł Głowacki do niego. 

— Odkryj sią. Wszak mię sądzą za za- 
bójstwa ciobio. Bejlin odmawia, 

— Nie. Co mi za wyrnohowanie zamie- 
niać półtora roku na długio lata i chtostel 

Głowneki zwrócił się do kutorgi: 

— Bracia! Watawoie się za mną! Prze- 
cież wy wieoio, że to Bejliul 

Ale Bejlin, posiadując pewną kwotę, 
potrafi] przekupić „Iwanów * Oi zaś pra- 
wodawoy, sędziowie i oprawcy oznaj mili: 

— Zabijemy tego, kto zdradzi. Dawny 
zwyczaj: włóczęgi nie wydawać. 

Wtedy widząa, ż0 ozy tak, czy iuuozuj, 
musi zginąć, Głowacki poszodł sum du 


— Oskarżono mię o zabójstwo Bojlina, 
a ten żyje i jast tu, Oto ont 

Sprawdzono za pomocą fotografi, prze- 
słachumo aresztantów i Bojlin musiał się 
przyznać, Sprawę o zabójstwo umorzono, 
Glowaockiego zaś za urieczkę akazano na 
11 lat „doświadezenia* i 65 batów. 

— [Í to tylko za sześć dni nieobecności! — 
mówi on, a w oczach lzy mu się kręcą, 
gdy wspomina n tych 65 batach. 

Bejlinowi za neieczką również przedłu- 
żono tormin i skazano na chłoatę. Posta- 
rawil zomścić się: 

— Dziesięcin rubli nie pożałuję, ażeby 
Glowacki nie żył. 


de 7. 
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przestania wykładów, oraz na biciu się 
z kolegami słowiańskimi. Nie uszanowa- 
no ptzytem ani powagi przewodników, 
ani spokoju miejsa. Wrzaski, tupania. 
gwiedania, słowem, calą kocią muzykę 
godnych naśladowców Wolffa powtarza- 
no mietylko w audytoryach, ale także 
w klinikach, Oburzajacym był widok ło- 
buzów, którzy wtargnąwszy do sal azpi- 
talnych, przerażali awą napaścią chorych. 
Daremnie profesorowie starali się uspo- 
koió rozjuszone gromady, przyczem na 
niejedną siwą głowę apadła dotkliwa a- 
belga, Rozumie się na ulicach młodzi 
przedstawiciele „kultury,“ którą pono- 
wnie Mommsen wyniósł po nad barba- 
rzyństwo słowiańskie, puszczali zupelnie 
wodze swym Bzlachetnym instynktom, 
awłaszoza tam, gdzie, jak w Wiedniu, 
mieli przewagę liczebną nad kolegami 
słowiańskimi. Każde spotkanie rozpoczy- 
nalo się od „Wacht am Rhein“ (właściwa 
pieśń w ustach Anstryuków), u kończyło 
się kijami. Zaburzenia te wybuchły wo 
wszystkich miastach austryackich, posia- 
dających wyżaze zakłady naukowe. Wszę- 
dzie studenci ałowiańsoy wnosili protesty 
do rektora, wszędzie próbowali utrzymać 
się na wykładach i wszędzie młodzi Wolf- 
fowie sterroryzownli ich, Ostatecznie mu- 
siano zawiesió lekcye i przed terminom 
zamknąć półrocze zimowe. Teraz ma się 
odbyć sąd ua winowwjców, po którym 
trudno sią spodziewać zarówno Bprawie- 
dliwości, jak okiełenania burzy. Awantu- 
ry niewątpliwie ponowią się, bo całą Au- 
stryę porwał orkan, który ją rozdziera 
i rozbija, Jeżeli to widzą i togo pragną 
żywioły rozkładowe — pojmujomy ich 
niszczycielską pracę; alo jeżeli togo nie 
pragną, to doprawdy trudno zrozamieć 
ich ślepotę. Łudzić się, że państwu różno- 
szezepówe, różnojęzyczno, różnowyzna- 
niowe wytrzyma te wszystkie wstrząśnie- 
nia i ataki, że ono poprostu nie rozpru- 
je się jak z różnych kawałków zszyta, 
a gwałtownie w przeciwne strony szurpa- 
nu kapotu — jest to zamykać oczy na fakt 
oczywisty. Niemcom nie nie grozi, bo cze- 
ka ich na przyjęcie lono „Vatorlandu,* alo 
słowianie powinni wożednie policzyć się 
u możliwością rozpadu monarchii Habs- 
bnrgów. 


Tydzień polityczny. Proces Zoli rozpoczął się d. 
1 l. m, i trwał jeszcze 10-go. Akt oskacżenia złożył 
prokurator, ulegający rozkazom rządu, czyli sara 


rząd z trzech tylka ustępów ogromnego, 8 łamów 
dziennika Aurare zapelniejącego listu do prezyden- 
tu Faure’, a wybrał je tak, aby nie zaczepiały 
© proces Dreyfussa. Z nktu wyłuszczyła prokurato- 
rya zobelżenie armii, powołując do dziesięciu para- 
grafów prawa prasowego z r. 1881 i kod. karnego. 
Zola nie jest przestępcą głównym: charakter ten 
nadał akt oskarżenia wydawcy pomienionego dzien- 
nika, Perceux; romansopisarza uznaje tylko za 
wspólwinnego. Z dotychczasowego przebiegu wyhi- 
ja się przed oczy stronność sądu, niepozwalającego 
na zbadanie okoliczności istotnych w sprawic, bha- 
sanie ba koniku „tajemuic państwswych,ć przywi- 
lej nietykalności nadany wojsku i honorowi wojsko- 
wemu, niedostateczne zabezpieczenie osób niena- 
wistnych tłamowi i nakoniec tego tlumu — w bry- 
Jantach czy w łachmanach — płytki, lichy patryc- 
tyzm, krzyczący: „Pluć na Zolę,* „Śmierć Zoli,“ 
„Niech żyje Urancya,* „Niech żyje armia!“ Wszyst- 
ko to bardzo tanie i bardzo też tandetne, wystawia 
Francy: świadectwo duchowego ubóstwa i ograni- 
czenia, płynącego z moralnego i umysłowego ze- 
p. 

Sąg czuł, że przecież formy najelementarniejsze 
uszanować musi — dla samego choćby motłocliu 
i dobrej u niego opinii — i dlatego getersłóń, ad- 
wawiających stawiennictwa, wyraźnym, przez o- 
hróńców wszakże dopiero wyjedunnym, nakazem do 
świadczenia sprowadził, ale sprowadzonym żara- 
zem pozwolił nie świadczyć i świodczyć zabronił. 
Mercier, Boisdeffre, Gonse, nawet Esterhazy, mieli 
jedną wymówkę: tajemnicę stanu. Gonse zohelżjł 
obrońcę Zoli, Laborego.—Dobre wrażenie sprawił b. 
prezydent rzeczypospolitej, Casimir-Perier, oświad- 
czeniem, że nie może powiedzieć „całej prawdy 
(8 b. m.): nie powiedział ani najdrobniejszej części, 
ale wyrażenie dwukrotnie użyte o całości — każe 
domyślać się pod oskarżeuiami Zoli podkładu 
2 rzeczywistości. Scheurerawi-Kestnerowi pozwolił 
prezydujący opowiedzieć treść listów Gonsg'a do 
Piequarta z września 1896 r; ogłasiły je Lezajutrz 
Sidcłe i Aurore. Widać z nich, że w samem ministe 
ryum wojny zadawano sobie wówozas pytanie; zali nie 
popelniono pomyłki sądowej? Gorszącą jast wymów- 
ka pań Commiuges i Boulancy, w plywających do hi- 
storyi owej „damy zawoalowanej,* którą odwoalo- 
wały dzienniki przed procesem Esterhszego, choć 
jej sam proces nie tknął. „Dama“ podaje ramię put- 
kownikowi Paty de Glam, który już w pracesie Drey- 
fasa występował, a od rodziny Comminges wyla- 
dził dla klientki swojej 5,000 fr. — brudy! F jak tu 
nie żądać rewizy! procesu! Byłaby oda juz zaczą: 
dzoną, gdyhy gen, Mercier, m. wojny za' Dreyfusa, 
nie wywioął się — tajemnicę. Tajemnicą można ca- 
ły naród ujarzmić. Dyktatura wojskowa już z za 
wagta się czai. 

Ważne curmmanique głównego dzienika rządowego 


2 d. 9bfm. przedstawia stan sporu o Kretę ze sta- 
nowiska polityki rosyjskiej. Rosya nie upiera się 
przy kandydaturze ks. Jerzego greckiego, odpycha- 
nej przez sułtana, Austryę i Niemcy, ale szukać już 
innego kandydata nie będzie, nie uzna też żadnego, 
któryby był poddanym tureckim, zrzuca z siebie ol- 
powiedzialność za wszystkie niepożądanę następ- 
stwa, nie pozwoli na sprowadzonia wojska turackio- 
go i uchyli się od wszelkiego przymusu, jakiby wy- 
wrzeć chciano na Kreteń szyków. Oświadczenie tò u- 
czyniła Rosyę mocarstwem przewodniem w rozwią- 
zywaniu sprawy wschodniej, tak europejskiej, jale 
i azyatyckiej. 

P.Biilow w sejmie cesarstwa d. 8 b. m, usprawia- 
diwiał politykę w Chinach widokami i korzyściami 
handlowemi. Niemcy budować będą koleje, Nie czy- 
hają na Chiny: owszem, chcą ich istnienia. Dzialają 
w porozumieniu z Rosyg, a nie wehadzą w drogę 
ani Francyj, eui Agi — nikomu! Mowił także se- 
kretarz 1 o Krecie: Niemcy wyszły z sali koncerto- 
wej, gdy koncert zawrzał dyskarmonią. Z Rosyą 
stosunki po dawnemu serdeczne. Prusy łączy z nią 
zbyt wiele „tradycyj starych a drogocennych, . zbyt 
wiele żywotnych a ważnych interesów,” aby inaczej 
ore mogła 

D.8 b. m, zagajono parlament angielski, 


e. + Rz å S 
ZYCIE SPOŁECZNE. 
; WE tj 


ATAK WSTECZNICTWA. 


Ą prawami oświaty i wszelkiego 
ruchu umysłowego w Krakowie, 
a stamtąd i w ewlej Galicyi, nsi- 
luje kierować garstka możnych, ustosun- 
kowanych, wpły wowych, „ananyoh“ i „po- 
ważanych* — przez tych, któray ich laski 
i względów żobrać muszą. Ta rzesza sta- 
1a się wtłoczyć onłe społeczeństwo i jego 
potrzeby w tuką formę, jaka dla niej jest 
najwygodniejsza. Staje nu drodze wszel- 
kim ezynom, szlachotnym i pożytecznym, 
Samowolni szafarze dobra powszechnego 
starają się praw ogółu zrobić jałmnżnę, 
a u instytucyj społecznych — przytułek 
miłosierny tylko dlu tych, których w od- 
powiednie świadectwa zaopatrzą „dobro- 


Dziesięć rubli na Sachalinie, gdzie 
o „fwanie” Bałdanowie, który zarznął o- 
siedleńca za 60 kopiejek, mówiono mi, 20 
zabił „zu pioniądza*; dziesięć robli na Sa- 
chalinie, to taka suma, za którą można 
nająć zabójców i wymordowaó cułą ro- 
dzinę. 

Za dziesięć rubli „Iwany* najęli się da 
powieszenia Głowackiego w „ustronnem* 
miejsen. Alo joma ktoś za 20 kopiejek u- 
juwnił spisek. 

— (Cóż było począćł Zawiadomić wla- 
dzy — niepodobna. Ozy tak, ozy inaczej — 
wszystko jedno, zabiją. 

Głowacki zaopatrzył się w nóż i posta- 
nowił mieć się na baczności. Pewnego ra- 
zu, gdy przed wieczorem szedł do miej- 
soa „ustronnego,* rzuciła się na niego 
banda „fwanów”* i jeden z nich, Stiopka 
Śzibajaw, zarzucił mu na szyję pętlę. Gło- 
wacki zdążył wszakże nehwycić jedną rę- 
ką powróz, a drugą uderzył Stiopkę no- 
żer w brzuch, „Lwuny* rozbiegli się. 

— I oóż wy. niegodziwey? — wolal Gło- 
wacki i pachyliwszy się nad Szibajewem, 
leżącym w kurczach przedśmiertnych, za- 
pytał: —T cóż, udusiliście Głowackiego, ło- 
trze? 

W więzioniu zabójstwol Zjawila się 
wladza, Konującego Stiopkę zaniosione 
do szpitala, Głowackiego urosztowano 
1 osadzono w osobnej celi. 

Tymozasem .,Lwany* ochlonęli. Rzucili 


się do celi, gdzie siedział bezbronny Gło- 
wacki, wyłamali drzwi i potnrbowali go 
śmiertelnie. łamali mu rękę, potlukli gło- 
wę, „odbili wszystkia wnętrzności." Na 
szozęścio, czy też na nieszczęścio, nadbio- 
glu straż i zdążyła ledwie aratować Glo- 
wackiego, napół żywego, bez przytomno- 
ści, z rąk ladzi rozwścieczonych. 

Głowacki został kalską nu całe życie, 
Nawet mówić mu trudno. Brak tehn, 

Śledztwo prowadzili na Sachalinie lu 
dzie przygodni, wcale nio obeznani z ti 
czynnością *). Na świadków powołana 
tych samych „Iwanów,* którzy, nataral- 
nie, „zasypali Głowackiego: 

— Zabił przez zemstę 

I ten człowiek, który bronił tylko swo- 
go życia, zostal skazany na dożywotnie 
„doświadezanie,* na dozgonny pobyt w tur- 
mie kajdunowej i 30 batów, Chłosty mu 
nie wymierzono, bo czyż można bió pra- 
wie umierającego? Doktór orzekł, że nie 
wytrzyma on kary cielesnej. Ale Glowa- 
eki, siedząc w „kajdanowej,* musi drżeć 
o życie wlaane i w dzień j w nocy, kużdej 
chwili. „Iwany“ skazali go na śmierć i za 
Bejlina,i za Stiopkę. 

— Oto u nas prawdziwy męczenmik| — 
mówił mi nadzorca więzienia, p. Knocht, 

— I cóż pan na to? 

*) Dopiero od 1 lipca r. z. dano Sachahnowi dwu 
sędziów śledczych, klórzy są zarazem sędziacni po- 


— A cóż ja mogę? Tak śledztwo prze- 
prowadzono! 

Zapytywałem katorżników: 

— Dlaczegóź milezeliścia? 

— I po cóż się wtrącaó? Powiedzieć, ża 
„Iwany* najęli się do zamordowania je- 
go, to zabiją! 

Bejlin siedzi w tem samem więzieniu. 
Rozmawiałem % nim. 

— Wszak z twogo powodą mogli nie- 
winnego ozłowieka powiesić, Dlaczogóż 
sam nie powiedziałaś? 

— Dla mnie to niokorzystne. Po ao 
maa 0 innych myśleć? Nioch każdy troaz- 
czy się o siebie. 

Głowacki nigdzie nie wychodzi zo swe- 
go „numeru.* Dlu rozmowy za mną opro- 
wadzano go po podwórzn więziennem pod 
konwojem, żeby nie zabito, 

— Zawsau mam nóż przy sobie, „Lwa- 
ny“ nie darują mi Stiopki. Powiedzioli: 
zabiją, to zabiją. Więc oto tak żyję i oze- 
kam. 

Ton naj nieszezęśliwszy człowiek w świa- 
cie, skazany na śmieró w więzieniu kaj- 
danowem, kiedym zapytał, czy nie mogę 
mu być w czekolwiek pomocnym, prosił 
mię nie o siebie, lecz o innego: 

— Jemu bardzo ciężko! . 


Chrapy. 


„Obrapy *—j est to druga kasta katorgi. 
Chcieli być „Twanami,* lecz brak im 
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<zyńcy* lub ich pachołkowie. Takiem mi- 
 łosierdziem od lut wielu jest oświata ko- 
biet, która byla Już niejednokrotnie przed- 
miotem żebraniny ulicznej. Ogół nasz ma 
jeszcze świeżo w pamięci ohydne prze- 
szkody, dowudzenia bozczelne i cyniczna, 
które prowadziły do ukochanego ideału 
tych panów: zrobienia z kobiety najemni- 
oy i nałożmoy. Ideal ton przeglądu także 
z programu szkól wydziałowych i forma- 
listyki, utrudniującej kobietom wstęp do 
wszechnicy Jagiellońskiej, u obecnie, o- 
bok innych mętnych pobudek, wywołał 
on zamach na kursy imienia Baraniec- 
kiego. 

Zobaczmy najpierw, na jakich podsta. 
wach oparta jest oświata kobieca w Gali- 
eyi, Do r. 1895 istnialy tam: klasy ludo- 
wo, klasy t. zw. wydziałowe, ustanowione 
tylko dla miast większych (w Krakowie 
szkola taka byłu pol wozwaniem św. 
Soholastyki), Radu miejska krakowska, 
przyszodłszy do przekonania, że powyżaze 
dwa typy szkół nie zuspakajają potrzob 
ludnosci, dodała do zakładów św, Schola- 
styki kosztem wlasnym kurs dopełniają- 
cy dwuletni, który obejmował: 1) historyę 
literatury polskiej, niemieckiej i francn- 
skiej, tadzież wiadomości niezbędne z li- 
teratury powszechnej; 2) geografię; 3) hi- 
storyę polską; 4) histeryę nowszych cza- 
sów; 5) hiatoryę sztuk pięknych; 6) rysu- 
nek i naukę o stylach; 7) pedagogię, dy- 
daktykę i kygienę, w zakresie niezbęd- 
nym dla przysztej matki do wychowania 
dzioci. 


Ustawa z r. 1895 przyniosła pewną ko- 
rzyść tylko prowincyi, gdyż pozwoliła we 
wszystkich miastach, minsteczkach, a na- 
wat i wioskach zakładać szkoły wydziało- 
we 3-klasowe, jeżeli w ostatniej klasie u- 
czelni ludowej będzie więcej, niż 30 dziew- 
cząt. Ogniska atoli większe, Kraków 
i Lwów, straciły dużo na tej reformie. 
Zamiast bowiem ozteroklasowej szkoły 
wydziałowej wolno im mieó trzyklasową 
nowego typu, obciążającą fundusze miej- 


akie. Wolno także, kosztem tych fundu- 
szów, atworzyć trzy klusy wyższe, któro 
wszakże nie obejmują nawet całego za- 
kresn dawnyeli dwuletnich kursów dopeł- 
niających. 

W lipcu r. z. dr. Kasparek zapropono- 
wal radzio miejskiej znieść owe kursy 
dwuletnie dopelniające, dła oszczędności, 
kursy zaś im. Barunieckiego połączyć ze 
szkolą wydziałową św. Scholastyki. Przo- 
ciwko wnioskowi temn wystąpili pp. vad- 
ca Rotter, dr, Buj wid i rozumniejsi człon- 
kowie ray miejskiej. 

Gdyby projekt p. Kasparka przeszedł, 
kursy im. Baranieckiego byłyby ealkowi- 
cio pogrzebane. Pochłonęłaby je nizka 
skala nanki tudzież ustawa szkoly wy- 
działowej, która po za uczenieami atałemi 
nikogo nie dopuszeza do słuchania wy kla- 
dów. Zaduniem kursów Beranieckiego 
byłe zępełnionie w wychowaniu kobiet 
naszych tej wielkiej Inki, której nie po- 
trafi zapełnić uni szkoła średnia, ani uni- 
wersytet. Są one czemś pośreduiem, & co 
naj ważniejsza, że nie robią żadnych utru- 
dnień, nie stawiają za warunek poddań- 
stwa lub wieka określonego. Głównie zaś 
mają na względzio rozszerzenie widnokrę- 
gn wiedzy w takim zakresie, ażely słu- 
chaczka w przyszłości, jako matka lub 
pracownica płatna, mogla się stać poży- 
tecznym członkiem spoleczeństwa i po- 
siąść zasoby sił umysłowych, niezbędnych 
do walki z nędzą, ciemnotą i wstecznie- 
twem, 

To oczywiście nie może się zgadzać 
z dążnością „działaczów* i „dobroczyń- 
ców“ krakowskich, którzy program szkól 
wydziulowych ułożyli na podobieństwa 
zupy rumfordzkiej Nędzarz powinien ty- 
le tylko jeść, ażeby mógł śmiercią natu- 
ralną umrzeć. Żebrząca o światło kobieta 
powinna tyle nauki otrzymać, ażeby wy- 
starczylo jej da spełniania zadań natural- 
nych i obowiązków pani-kueharki na u- 
sługach głowy rodziny. A więc: z chemii 
uczenice mają poznać „najważniejsze 


pierwiastki, związki i przeobrażenia cha- 
miezne, takie zwłuszeza, które mieć magą 
zastosowanie w przyszlem życiu prakty- 
oznem kobiety i gospodurstwie domo- 
wem.“ Z fizyki te zjawiska, które mogą 
mieó zastosowania w życiu etdziennem 
i gospodarstwie domowom. Z geometryt, 
powinny posiąść znajomość form gaome- 
trycznych, pomiaru powierzchni i brył, 
kopiowania figur geometrycznych, za 
szezególnem uwzględmoniem robót ko- 
biecych| 


Oczywiście kursy Baranieekiego po po- 
Jączeniu ze szkolą. poslugojącą się takim 
programem, wytwarzułyby kueliurki in- 
teligentne i żony-klneznice. Warto tylko, 
ażeby p. Rostafiński, jako przyrodnik, 
wprowadził botanikę i zoologię, zastoso- 
wang do życia praktycznego i gospodar- 
stwa, tj. żeby uczenice wiedziały, jukiemi 
roślinami najlopiej jest tuczyć świnie na 
smaczne szynki, któreby się przyczyniły 
do zaakrąglonia policzków i brzuchów 
radcowskich, Warto także wprowadzić 
„ekonomię polityczną* w zastosowaniu do 
życie rodzinnego, ku wygodzie „obywa- 
teli krajn,* ażeby mogli latwiej prowa- 
dzió podwójną buchbalteryę swych rodzin 
legalnych i nielegalnych, Wniosek p, Ka- 
aparka nie upadł Po kilku miesiącach 
odżył on w sknrczonych sercach i wązkich 
umysłach „dobroczyńców,* na których 
czole stoi p. Rostafiński. Oto wkrótce po- 
wtórnie i ostatecznie w radzio miejskiej 
mają być rozstrzygnięte losy kursów ım. 
Buranieckiego. Stanie się tedy nietylko 
nadużycie woli założyciolu, ale gwałt pu- 
bliczny; krzywda społeczeństwu, Ozyż po- 
dobna, żeby lepsza, szlachetna i nozciwa 
cząstka jego zachowała się biernie i pu- 
trzyła spokojnie na ten atak wstecznio- 
twa? Czy podobna, zeby przemoe tej gro- 
mady strupieszałej, samowolnie i bezcze|- 
nie usiłającej przewodzić i rozporządzać 
losami instytucyj publicznych, nie miała 
końca? Niechże ta lepsza cząstka postara 
się dowieść, że wrogowie światla i wszel- 


odwagi. Ze względu na swoje tchórzostwo 
powinniby należeć do „szpanki* — ule mi- 
łosć własna nie pozwala. 

„Ohrapy* nie zaslugują na to, ażeby 
o nich dlugo mówić. Są to tacy sami 
krsykacze, jak na zebraniach gminnych, 
Qdy w więzienin zdarzy się jakiś wypa- 
dok, „zamieszka,* chrapy zawsze wycho- 
dzą naprzód, naj więcoj gardłują, krzyczą, 
przemawiają. Słowami gotowi są wszyst- 
ko do góry przewrócić. Ale gdy przycho- 
dzi do „rozprawy“ i pojawia się władza, 
milkną i znikają w tylnych szeregach. 

— Cóż ty, koszlawy dyable?! — napa- 
dają więżniowie na chrapa po skończonej 
„rozprawie.* — Darłeś się, a potem — 
w tyl? 

— A cóż? Jeden mam iść za was wszyst- 
kich? Wszysey milczą, więc i ju. 

Tutaj zaczyna się wykręcać i usprawie- 
dliwiać, dlaczego zamilkł, gdy przyszła 
wladza. „Na, ale za to niech jeszcze coś 
podobnego się zdarzy, wtedy pokaże, do 
czego jest zdolnyl* Nazwa „chrap* jest 
lekko żartobliwa. Pochodzi od slowa 
„chrapnó,'* Tem się okrośla ich działal- 
ność: „Chrapią* na wszystko. Niema ta- 
kiego rozporządzenia, które oni uważali- 
by za właściwo. Są ciągly mi oponeniami. 
Wszystko, zdaniem ich, niewlaściwe, nie- 
prawne, niesprawiedliwe. Wszystko ich 
oburza. Ozy to zadadzą, komu ,lekcyę* 
chociażby miozbyt ciężką, czy posadzą ilo 


kozy, chociaż słusznie, czy nie umieszczą 
w szpitalu, człowieka nawet zdrowego zu- 
pełnie, „chrapy”* zawsze krzyczą (natu- 
ralnie po za władzą): 

— To niesprawiedłi wośćl 

Katordze,wieoznie niezado wolonej, to się 
podoba. Tam, gdzia dużo niezadowolenia, 
zawsze mają powodzenie krzykacze. Ka- 
torga nadto lubi, jeżeli kto mówi dobrze 
i gładko. Dar ten jest tam wysoka eenio- 
ny. Śród „chrapów* są wcale nieźli mów- 
cy. Sam sluchałem z wielką ciekawością, 
podziwiając ich znajomość audytorynm. 
Jak umieją poznać słabe strony swojej 
publiczności i jak wybornie grają na nichl 
Dzięki temu, „chrapy“ czasem—gdy wię- 
zionie burzy się zanadto —wywierają sw 
wpływ. „Rozpalają" Duzo „historyj“ 
więziennych, zu które następnie ciałom 
i krwią płaciła biedna, potuina „szpan- 
ka," wywołali chrapy. Na „szpance,* jak 
zwykle, skupiło się, a chrapy zdążyli za- 
wozasu cofiiąć się na plan ostatni, 

Chrapy przeważnie są także „gardła- 
czami,* tj. takimi, którzy w sporach bio- 
rą stronę tego, kto da więcej. Bkorzy są 
i do obrony, i do oskarżenia — nawet gdy 
chodzi o życie — za pieniądze. Gdy np. 
ktoś swoją niegodziwością naraził się ta- 
warzyszom, chrapy za pieniądza bzonią 
go, na wiecach więziennych krzyczą, prze- 
konywają, że takiego urosztanta-towarzy- 
sza ze świocą trzeba szukać. Jeżeli ktoś 


chee komu dokucżyć, przekupuje ohra- 
pów. Oni takżo rzucają potwarz, posą- 
dzają o oszozerstwo, denun *yacyę; zeswe- 
go grona powolują świadków, domagają, 
się kary dla przykładu. Więzienie skore 
jost do podejrzeń, a ten, kogo posądzą 
o donosielelstwo, zagrożona ma życie. Ileż 
ofiar, zatraconych przez tę nieszczęśliwą, 
ciemną, rozjątrzoną turmę, obarczyłoby 
sumienie chrapów, gdyby oni mieli jakie- 
kolwiek sumienie! 

Mają oni dwa wielkie święta corocz- 
nie — na wiosnę i w jesieni — gdy przy- 
bija „Jarosław* dla wyrzucenia na Sa- 
chalin nowego ladunku „odpadków społe- 
cznych.* Wtedy chrapy rej wodzą śród 
nowieyuszów. Ui zaś, oszlomieni, niedo- 
świadezeni, uważają ,chrapów”' istatnia 
za „najlepszych ludzi na katordze.* Biory 
ich nawet za „Twanów” i starają się pie: 
niędzmi zaskarbić ich względy. | 

W ozas zwyczajny chrapy żyją kosztem 
„szpanki; ta nieszczęśliwa, niczaradna, 
pozostawiona bez pomocy rzesza arosztan- 
oka, drży przed znchwalym, bezczelnym 
chrapem: 

— Niech go tam! Jeszczo w taką kaba- 
łę wpędzi, że 1 kosteczek nio pozbierasz, 

I płacą haracz, 

(D. c. 1.). 
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kich czystych bezinteresawnych uczuć 
społecznych, nie mogą wiecznie pano- 
wag 1 famowad rozwojn, że nie mogą 
swych osobistych ideałów i dążeń narzu- 
cać bazkarnie ogółowi. Czas, żeby narcsz- 
cie te tłuste karpie i żurłoczno szczupaki, 
najłatwiej zdobywające żer w mętach, 
niedostępnych dla promieni, mialy dla 
siebio Fadzawkę osobną, niepolączoną 
z łożyskami, w których płynio czysta fala 
potrzeb spolcezoństwa. 


IE [> — 


W SPAWIE ODCZYTÓW PUBLICZNYCH. 
-e 


rtykuł, zamieszczony w nr, 5-ym 

awdy p. t. „Urania "7arszaw- 

ka,“ skłania mnie do wypowie- 

dzenia kilku uwag o znaczeniu i wartości 

odozytów publicznych. Autor tego urty- 

kulu twiordzi, że n większości słuchaczów 

niewiclo pozostaje z tego, co usłyszą i żo 

odczyty pnhliczno mają na celu ten głó- 

wnio wzgląd, aby zaprawić ogół do nauki 

i wzbudzić w publiezności zamiłowania 
do wiodzy przyrodniczej. 

Adajo mi się jodyak, że taki pogląd nia 
odpowiada potrzebom społcezeństw de- 
mokrutycznych. Dawniej, kiedy nauka 
była udziałem niowicla wybranych, od- 
oryty publiczne posiadały charaktor roz- 
rywki dla ludzi światowych. Uozęszezują- 
cy na nie sluchacze nie mieli wcalo za- 
miara nanczyó się czogoś użylocznego, 
chcioli tylko dowiedzioć się, jakie sq wy- 
wiki najnowszych badań przyrodniczych 
i ozem ię toż zajmują uozoni w laborato- 
rvyach i gabinotuch, Był to ton sam rodzaj 
ciokawości, który przeciętnego filistra 
skłania do bywania na piorwszych przod- 
atawioninch teatralnych, do zwiodzania 
pracowni modnych malarzy i rzożbiurzy, 
a nawet ogladania mioszkań sławnych av- 
tystok, Rzecz naturalan, że prelegonci 
musieli ulogać ogólnomu prądowi i ato. 
sownd się do wymagań większości słucha- 
czów, dlatego toż o dydaktycznom znacza: 
nin odczytów nawet mowy być nio mogło. 
Dobisrano jaskrawo tomaty, rozprawiano 
o skutkach odkryć bardzo wątpliwych, 
wygłaszano szumno frazoay na czość nau- 
ki, wymieniano nazwiska sławnych neza- 
nych i na tem konico. Wyjątek pod tym 
względom stanowili nozoni angielscy. Na- 
zwiska Faradaya i Tyrdalla na zawsze 
pozostaną głośnomi zarówno w historyi 
nauki ścisłej, jako toż i nu polu popula- 
ryzacyi wiadzy. 

Katwo zroznmioć, zo odozty dawniejsze 
prawio żadnych nie daly rozulintów. 
W naszych jóduak czasach zaszła rdzen- 
na pod tym względem zmiana. Wpływ 
wiedzy na wszystkio gułęzia działalności 
Judzkiej jost obcenie tak potężny, 20 na- 
wot najprostszy robotnik pojmuja waż- 
ność nauki i wszolkiomi silami dąży do 
Jej nabycia, od niej bowiem spodziewn się 
Wyzwolonia moralnego i matoryalnego. 
Ta właśnio świadomość potęgi nauki wy- 
wolnła na Zachodzio potrzobę zakladania 
Uniworsytetów ludowych, które w Anglii 
1 Stanach Zjednoczonych cicazą się ogro- 
mnem powodzeniem. Tak np. w r. 1897 
Unmiworsytety Jndowa w Angli liezyły aż 
8,700 słuchaczy, Prawda, że wykształca: 
mte mas ludu tych krajów stoi hoz poró- 
Wnamaą wyżej, niż u nas i że szkoły ludo- 
Wo na Zachodzie dosięgły niezmiernie wy- 
sok1ego stopnia rozwoju, lecz z drugiej 
strony widzimy, że i w wewnętrznych gu- 
berniach Qesarstwa, gdzia oświata ludo- 
WR z pewnością nio przerosla naszej, świa- 
domość potrzeby nauki i joj pożytku 
CĘurnia coraz szersze warstwy ludności. 

ük np. systomatyczne lekcye, wykłada- 
ne w audytorynm miejskiom w Odosio, 
mają ogromne powodzenio. Isiezbasłucha- 


czów dosięgla obecnie kolosalnej na tam- 
tejsze stosnnki cyfry 4,759, a pomiędzy 
nimi 1,465 robotników. Przedmiotami wy- 
kładu są: bistorya, goografia, literatura, 
chemia, fizyka 1 geologia. Swoje powo- 
dzenis lekeye zawdzięczają przeważnie 
przystępności, gdyż są obliczane na bar- 
dzo skromny stopień wykształcenia slu- 
chaczów. Natomiast wyklady popularno 
z nauk przyrodniczyeh, urządzono stara- 
niem profesorów uniwersytetu odeskiogo, 
nia pawiodły się, gdyż treść ich wymaga 
już dość wysokiego stopnia wykształce- 
nia, którego przeciętny słuchacz nie po- 
siada. Dla tej samej przyczyny nie udało 
się też przedsięwzięcie, profesorów uni- 
wersytetu moskiewskiego wyduw ania lek- 
oyj dla samonków, gdyż pomimo burdzo 
sumiennej pracy najlepszych sił pedago- 
gioznych Moskwy, liczba nezestników 
kursów dosięgła w r. 1897 bardzo skrom- 
nej cyfry 449. Usiłowania, podjęte w in- 
nych miastach uniwersyteckich Roayi, 
dla tych samych, co i w Moskwie przy- 
czyn, spolzły na niczem. Nio liczono się 
zo stopniom wykształcenia ogółu, który 
pozostał glachym na wszelkie nawolywa- 
nia kapłanów nauki. Dopiero w ostatnich 
czasach założone kursy popularne przy 
"Towarzystwie pedagogicznem petorsbur- 
skiom będą miały powodzenie, gdyż pro- 
gram ich jest niozmiornio praktycznym 
i odpowiada celowi — krzewienia wiodzy 
zajmującej wśród ludu. Dziś jnź liczba 
słuchaczów dochodzi do 2,000. Korzysta- 
jąc z doświadczeń innych krajów i zasta- 
nawiając się nad potrzebą nuszego spolo 

czeństwa, kazdy pedagog przychodzi do 
wniosku, 20 odczyty popularne muszą byd 
dwojakiego rodzaju: dydaktyczne i oko- 
licznościowe. W przeciwnym razie nara- 
zimy się na bardzo niepożądany fakt, ża 
salę odczytową zapełnią ludzie o bardzo 
różnych stopninch wykształcenia i rozwo- 
ja umysłowego, a co za tem idzie, żo dla 
jodnych wykłady będą zbyt popularne, 
dla NEK zaś Aaaa i niezrozumia- 
le. Na tę okoliczność bardzo słasznio 
zwrócił uwagę autor artykułu w Prawdz. 
Odezyty dydaktyczne, obliczone na po- 
trzeby Indzi intoligentnych z małom wy- 
kształeeniem szkolnem, powinny mioó na 
colu udzielanie słuchaczom systomatycz- 
nogu cyklu wiadomości z różnych gałęzi 
więdzy. Odezyty okolicznościowe zaś, 
przeważnie przeznaczone dla wyksztal- 
oońszych klas naszego spoleczeństwa, po- 
winny mieć na celu rozpowszechnianio 
wyników badań nankowych. Rzecz natu- 
ralna, że odczyty pierwszego rodzaju są 
bez porównania dła naa ważniejsze, niż 
drugiego, gdyż wykształcenie mas ludo- 
wych jest największym obowiązkiem kag- 
dogo obywatola kraju. Biedny robotnik, 
borykający się z losem o kęs chleba, nie- 
ma ani czasu, ani środków na to, nby sa- 
modzielnie pracował nad awojem wy- 
kształeeniem i dlatego na warstwach o- 
świoconych ciąży obowiązek przyjścia mu 
z pomocą. Klasy bogate zawsze znajdą 
możność poznania ruchu naukowego, od 
tego bowiem są dzienniki i książki. 

Juśli jednak odczyty popularno mają 
przynieść rzeczywistą korzyść, powinny 
tezynić zadość następującym warunkom: 

1) być tanie; 

2) obliczone na stopień rozwoju umy- 
słowogo sluchaczów inteligentnych, posia- 
dających tylko olementarne wykształec- 
nio; 

3) wszystkie doświadczenia powinny 
hyć dokonane za pomocą najprostszych 
narzędzi i przyrządów, aby tym sposobem 
dać możność lepszego zrozumienia calego 
ich przebiegu, a nawet szmodziclnega po- 
wtarzania; 

4) sluchaczom po skończonym odozycie 
powinny być rozdawano drukowane lub 
litografowane konspekty, zawierające 
freść lekeyi z dodaniem odpowiednich py- 
tañ i zadań; 


5) byłoby bardzo pożądanem, aby po- 
między słuchaczami i wykladającymi ist- 
niała pewna spójnia, pozwalająca piorw- 
szym zwrucań się z zapytaniami do dru- 
gich, ozy to w formie rozmowy, czy też 
korespondeneyi, 

Jostom mocno przekonany, że podobna 
odczyty najnieżawodniej przyczynią się 
do rozpowszechnienia gruntownych zasad 
wiedzy wśród tych warstw naszego społe- 
czeństwa, które jej naj więcoj potrzebują, 

W końcu dodać muszę, że nie podzie- 
lam pesymizmu p. Źnatowieza eo do 
braku odpowiednich sil pedugogicznych 
u nas. Prawda, nie należymy do społe- 
czeństw bogato uposażonych w ludzi nauki, 
ale wśród młodszego pokolenia naszych 
przyrodników i matematyków znajdzia 
się niejeden zdolny nauczyciel, który 
z korzyścią pracować może na polu krze- 
wionia użytecznych wiadomości wśród 
maluczkich tego świata. 

Dr. Karol Hertz. 
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Skup propinacyj. 


jo rozpoznania praw właścicieli 
propinacyj i przysiylzonia im od- 
SC) szkodowań, utworzone zostały ko- 
misye gubernialne do których iutereso- 
wani zwracać się powinni ze swemi pro- 
tensyami i dowodami. Protensye te nza- 
sadnić należy: 1) dowodami, że ktoś lub 
jego poprzednicy korzystali z prawa pro- 
pinacyi przod 9 listopada [866 r. i nia za: 
niochuli go w ciągu ostutniego dziesięcia- 
lecia przed 13 stycznia 1898 r; 2) dokn- 
mentem posiadania; tu należą: akty ku- 
pna, działów, wyroki sydowo, Najwyższa 
rozkazy, ukazy Senatu, przywileje królów 
polskich i wielkich książąt litewskich, 
postanowieniu sejmów itd; 2) wiadomo: 
ściami o dochodach z propinacyi w osta- 
tniem pięciolecin przed wprowadzeniem 
monopolu, do czego służyć będą przode- 
wszystkiom umowy dziorżawne. Wszyst- 
kie te dowody złożone być mają komisyi 
w ciągu rokn od dnia jej ogłoszenia 
w_Wiedomostiach gnbernialnych. 

Przewidujemy, iż w znacznej części 
wypadków posiadacze praw propinacyj- 
nych nie będą mogli złożyć dokumentów 
żądanych. Nio byliśmy nigdy skrupula- 
tni w przechowywaniu ich i bardzo czę- 
sto, a w tych wypadkach może naj częściej, 
akty pisane następowały miejsca zwycza- 
jom, które regulowaly stosunki, nie na- 
suwając przypuszczenia, że kiedyś okażą 
się niewystarczającymi. Nie mówiąc już 
o sięgających nieraz w dalaką przeszłość 
momentach nabycia praw propinecyjnych, 
samo wykazanie ich nieprzerwanej cią- 
głości przez lat 10 i dochodów z lat 5 dla 
dnego będzie tradnem lub niemożli- 
wom. Bo kto przechowywał umowy dzier= 
żawne, jeżeli je wogólo zawierał z nalo- 
żytomi formalnościami? W wielkich do- 
brach, prowadzących ścisła rachunki swej 
gospodarki, wszystko to się znajdzie, ale 
w innych, zadawalających się buchhalte- 
ryą noiatkową? 

W każdym razie trudna to dorozwikła- 
nia sprawa, która wymagać będzie nie- 
tylko dowodów piśmiennych, ale dużo, 
bardzo dużo poczucia sprawiedłiwości 
i dobraj woli. 


Nowa pismo. 
Barszez łódzki będzie miał dwa grzyby 
dziennikarskie: obok Rozwoju wystąpił 
Goniec i Jek widać z prospoktu, 


drugi ton statek będzie płyną! kierunkiem 
pierwszego, tj. puści się z prądem intere- 
sów wielkiogo przemysłu. Bo oto jaką 
wywiesił flagę: 

„Redakcya nie rości sobie pretonsyi do 
oddziaływaniu na myśl publiczną, do przo- 
dowania jej lnb wrzekomogo (2) oświeca- 
nia,“ Na pozór dziwnom się wydaje, jak 
można bez tej „pretonsyi* zakładać pisma. 
Ale totylko napozór. Wszakże Gonise wy- 
chodzić będzie w Kiodzi... która „stala się 
chluba (1) Królestwa Polskiego (chyba 
Niemiec)... potęgowana wytwórczość fa- 
bryczna zdwaja (?) pomyślność ogólną, 
dostarcza milionom zarobku, rozlewa na 
coraz szersze warstwy ludności pożądany 
dobrobyt (1), do jakiego każdy pracownik 
skrzętny a ustawom posłuszny ma nieza- 
przeczone prawo. Dziennik, który doda 
bodźca owym prądom i ezuwać będzia nad 
rozkwitem przemysła fabrycznego, zasłu- 
ży się dobrze naszej społeczności, tak jak 
zasłużyły się jej starsze organy naszej 
prasy, pielęgnując troskliwie cenny doby- 
tok wiary, języka i ojczystej kultury.“ 

Prawdziwa Maria biblijna z tego Goń- 
ca: nam, starszym organom pozostawił 
pielęgnowanie wiary, języka i kultury oj- 
czystej, a sobie wybrał „najlepszą czgst- 
kę*-— sławienie goszeftów fabrycznych. 

Jakkolwick miłosna pieśń prospektu 
jest bardzo wyraźna, wątpimy, czy ona 
głęboko wzruszy serca oblubieńców. Na- 
Bz% niemiecko-żydowską „ohlubę* mało to 
noioszy, ż0 tam ktos będzia w draku dora- 
biał jej idealnepromienie, kiedy ona i boz 
nich robi bardzo dobre interesy i „wypia- 
ra zwycięzko zagraniczny towar“ — jak 
mówi Goniec — zagranicznami pieniędzmi, 
zagranicznymi pracownikami i zagranicz: 
nemi dążoniami, Nasi dobrodzieje z Łodzi 
nie potrzebują trubadurów. 


Oenna książką. 


Bardzo dlugo społeczeństwo nasze mu: 
siało czekać nu książkę pierwszorzędnej 
pożyteczności, ale za to otrzymało wybor- 
ną, Ma prawo do toj nazwy „Poradnik dla 
samonków,* wydany przez p. A. Ileflicha 
i B. Michalskiego. Oboenie wyszla część 
pierwsza pod redakcyą S. Dicksteina, J. 
Ejsmonda, S. Kramaztyka, L. Krzywie- 
kiego i A. Mahrbnega, obejmująca mate- 
matykę i nanki przyrodniczo, do których 
wlączono psychologię. Każdy dział po- 
przodzony jest krótkim wstępom, dują- 
cym samoukowi wskazówki ogólne, przy 
pojedynczych zaś dzielach mieszczą się 
krótkie ocony i uwagi. Nadto oprócz nauk 
teorotyaznych uwzględniana stosowano, 
np. obak mechaniki — technologię, obok 
chemii — agronomię, ogrodnictwo it, d. 
Tym sposobom „Poradnik“ zastępaje pra- 
wia nauczyciela, zwłaszcza że wydawcy 
zobowiązują się udzielnć objaśnioń listo- 
wnych, żądając tylko przyslania na odpo- 
wiedź marki pocztowej. 

Zasilek z Kasy Mianowskiego pozwolił 
na oznaczenie cony bardzo nizkiej — ża 
392 str. druku tylko 50 kop. (niustoty, 
przesylka pocztowa wynosi 30 k,). Jeżeli 
taniość książki jest wogólo pożądaną, to 
tem bardziej takiej, która rozchodzić się 
będzie śród ladzi niczamożnych, u. do 
nich z natury rzeczy należą samoncy, 

W roku biożycym ma wyjść dalszy ciąg 
„Poradnika,* który obejmie: nauki pra- 
wno-społoczne, językoznawstwo, historyę, 
dzieje literatury, filozofię itd. 


"Wspomnienie. 


Korespondent poznański Słowa, mówiąc 
o nieochoczych zapustach tegorocznych, 
przypomina dawno czasy, w których była 
inaczej: 

„My starsi pamiętamy dobrzo świetne 
karnuwaly poznańskie, a na icl wspom- 
nionie brzmią nam w uszuch dzwonki 
1gruchuwki mknących z sunkumi para- 
dnych euguntów. lłylo to życie, aj było, 


było używanie pełnego „dziś“ bez pytania 
o jutro. Prawda, stojące po ulicach żydo- 
stwo, patrząc na tę wystawność szlachec- 
ką, która dawnej magnackiej chciała bu- 
dzić wspomnienia, wołała w głos i takt 
dzwonków i gruchawok przed sankami, 
wołała satyrycznie: „Schulden, Schulden, 
Sohuldeanf*, a druga znowu trzaskaniu 
z harapnika wtórowała basowym głosem: 
„Bankroż| Bankrot!“ Ale ktoby tam zwa- 
żał na gawiedź, a do tego jeszcze żydow- 
ską! Żyło się i używało, o zbycie długów 
zaś niech się troszczą wierzyciele, boó 
tych to chyba najwięcej obchodzi. Minęło 
to wszystko, dzisiaj kuligi stały się już 
wspomnieniem tylko, sanna nawet od lat 
długich rzadko się ściele, Żydzi glosu 
dzwonków po dawne mu nie przodrzeźnia- 
ją, a z bankructwami dawno się już świat 
tak oswoił, że za zw yklo zjawisko ekono- 
miezne i finansowe je uważa,“ 
Wspomnienie to, które tak szczorze au- 
torowa z pod pióra się wyrwało, ma nie- 
tylko wartość prawdy, ale także wiarogo- 
dności. Gdyby ono odezwało się w dzien- 
niku mniej prawomyślnym, zapewne 70- 
stałoby wciągnięte na listę „potwaceów 
BCE i „kulających własne gninz- 
lo. 


Ze sztuki. 


Wystawu konkursowa obrazów i rzeźb 
w Wowarzystwie zachęty sztuk pięknych 
jost dosyć pouczającą, Okazujo bowiem 
dowodnie: 1) że artyści znakomici lukce- 
ważą zupełnie ten przybytek i nie mają 
zaufania do jego wyroków; 2) że słabsi 
posiadają mało talentn, alo za ta dużo od- 
wagi, która im pozwała sięgać po wawrzy- 
ny pracami odpowiedaiemi zaledwie do 
popisów szkolnych i 3) że a nazwę nowe- 
go kierunku w malarstwie ubiegają się 
dziwadła. Szczegółowa o rozmaitej bio- 
dzie konkursowej mówió nie będziemy, 
przedstawimy tylko laureatów: nagrodę 
drugą otrzymał p. Paakiewioz za ładny, 
mięki, wypieszczony krajobraz i p. Wasil- 
kowski za brzydkie, sino-czerwona kobiety 
(„Żądze*). lepszym od nich jest obraz p.t. 
„Chmurzy się“ p. Żukowskiego, odznaczo- 
ny listem pochwalnym. W dziale rzeźby 
nagrodzono staranne prace panny Gerson 
i Glicensteina. Dla objuśnienia ostatniego 
z naszych wniosków dodać musimy, żo p. 
Wyapiański w dals zym ciągu swych dzi- 
wactw, mających wyobrażać „nowy kic- 
runek,* zawiesił na ścianie długie pasy 
z bezmyślnymi zygzakami, nad którymi 
wjidniejo u góry olbrzymia ręka, a u spo- 
du podpis: „Bóg wyprowadza światy 
z chaosu" Za witraże tego rodzaju, cho- 
ciaż wystawione po ze konkursem, przy- 
znano p. W. pierwsz: nagrodę. To także 
cog niczwyczajnego. 

Oto wszystko, co a wystawie konkurso- 
woj powiodzicó można. 

Miniony tydzień nie byl szezęshiwym 
w malarstwie. Dodano do „Golgoty“ dwa 
obrazy: „Chrystus w ogrójen* Mehofera 
i Stanisławskiego, oraz „Chrystas w Ema- 
us‘ Btanisławskiego nie dorastają ani na- 
strojem, ani tochniką do głównej panora- 
my. Pierwszy, który ma przedstawiać je- 
dną ze wspanialszych chwil życia Chry- 
stusa, a przedstawia kobietę z oświetlo- 
nym na piersiach kielichem i klęczącym 
przed nią mężczyzną, pojęty został zbyt 
zakrystyjnie i wykonany boz należytej 
perspektywy; drugi zaś stanowi pstrokatą 
ścianę parawanu w stylu japońskim. Pra- 
wdy, podniosłości, majestatu i dramaty- 
cznego uroku niema w obu. SĄ to malo- 
wanki. 

Stachiewicza wy 
wy postaci kobiae nkiewieza. War- 
tość ich bardzo nierówna. Piękne są: Ma- 
rynia, Hania Kurcewiczowa, po części 
Basia, inne zrobione na obstalunck i to 


u Krywulta glo- 


nie zawsze starannie. Od wielkiego arty- . 


aty musimy żądać wielo, 


„Nasze osle i drogi.” 


Pod tym tytułom p. Kuozalska-Reii 
sćhmit wydała broszurę (ezkio da progra- 
mu działalności kobiecej). Autorka sięga 
do czasów odległych i kreśli stanowisko 
społeczne kobiet w różnych epokach dzio- 
jów naszych. Na mocy wybitnych faktów 
stwierdza energią i samodzielnść nie- 
wiast, ich zdolności administracyjne, a na- 
wet rycerskie. Praytacza slowa Otimana, 
który na zasadzie dokumentów twierdzi, 
że „kobieta w epoce kiełkującego huma- 
nizmu znajdowała się w stosunkowo po- 
myślnych warunkach i korzystała z pa- 
wnych prerogatyw w rodzinie patryar- 
ohalnej, gdyż nie pozostawała bierną, lecz 
współdziałała w równej mierze z mężczy- 
zną w wytworzeniu kultury narodowej 
i w owych rachliwych czasach odznaczała 
się niemniej zacnym sposobem myślenia 
i silą charaktera. Dzięki temu, że ówaze- 
sne podstawy wychowania były jednako- 
womi dla kobiot i mężczyzn, pomimo ich 
różnych zadań życiowych.* Takiej roli 
spolecznej p. Kuezalsku żąda od kobiet 
naszych i dzisiaj, oczywiście — w Bzer- 
szem pojęciu, zgodnom z ogólnym rozwo. 
jom i postępem, Oalkiom slusznio autor- 
ka twierdzi, żo w spełnieniu zadań chwili 
obecnoj bardzo wiele zdziałać mogą sto- 
warzyszenia. Owe zadania rachu kobioco- 
go n nus p, K. streszeza w sposób nu- 
stępujący: Przystosowaniu wychowaniu 
dziewcząt do wymagań obecnych warun: 
ków życia pod względem praktycznym, 
zawodowym i fizycznym. Organizowania 
i rozszerzanie zawodowej pracy kobiet, 
Krzowienie w społeczeństwie prześwind- 
czenia o potrzelie gruntownoj i wyższej 
nauki dla kobiet, lepszej dla nich'znajo- 
mości przysługujących praw i warunków 
bytu, oraz szerszogo koła zaintoresowań 
dla dokładniojszogo spełniania obowiqz- 
ków rodzinnych i obywatelskich, tudzież 
sharmonizowania intelektualnego matżon- 
ków. Ozynna praca nad upraszczaniom 
gospodarstwa, aby módz więcej czasu 
poświęcać pracy obywatelskiej wogóle, 
a szczególnie w zakresie wychowania, 
wykształcenia, hygiony, oraz interesów 
nanczycielstwa. Straży etyki spolecznoj. 
Popierania organizacyi zawodowóoj pracy 
kobiat. Oświaty ludu miejskiego i wiej- 
skiogo zo speoyalnem uwzględnieniem 
kobiet, Udziałau w zarządzie dobroczynno- 
ścią publiczną. Do najpilniejszych spraw 
autorka zalicza założenie „Towarzystwa 
przyjaciółek młodoj dziowezyny.* Wogó: 
lo wyfknięto przez p. Knczalską-Roin- 
schmit cele i drogi naszym kobietom sy 
bardzo właściwe 1 ważno. Niema tam 
czezych hasoł, lecz roznmowania i oświe- 
tlenie kwestyi na tle życia społecznego 
iokanomicznego. Nie na wszystko wszakża 
godzić sięmożna. Np. stanowczo jest przez 
autorkę przeceniona rola kobiety w roz- 
strzygnięciu sporu z dziedziny wycho- 
wawczoj; czy języki starożytne są potrze- 
bne? Matki, które za pośrednictwem uje- 
dnostajnienia programu szkół posiądą 
znajomość tych języków, „będą mogły 
rozsądzić, kto ma racyę, czy zwolennicy 
klasycyzmu, czy ci, co nawołują do pozo- 
stawienia nauki języków martwych apo- 
cyalistwom uczonym w niektórych kio- 
runkach.* A wtedy na szalę tej walki 
a klasycyzm kobiety rzucą awe wpływy 
w rodzinie i społeczeństwie, aby ję roz- 
strzygnąć w sposób właściwy. Więc aż 
takiego środka trzoba?! Jakkolwiok mł- 
my wiolkie uznanie dla różnych zadań ko- 
biet, jednak sądzimy, żo tym razom wpro- 
wadzenie nowego żywiołu niowieściego 
do kwestyi, wealeby jej nie wyjaśniło; lecz 
zagmantwało bard: ztą dziś, po 
licznych i wyczerpujących roprawach, 0- 
partych na doświadczeniu, tak ją, już po- 
stuwiono, że można się spodziować w nie- 
dalekiej przyszłości następującego roz- 
strzygnięcia: języki martwe nie powinny 
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być przodmiotem obowiązkowym w azko- 
Jach. Co do „sharmonizowania intelek- 
tnalnego małżonków,“ zdaje się, że do 
togo nia doprowadzą cele i drogi, wytlnię- 
| te przez p. Kuczalską.. p. 
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amos Moonoy, chociaż jedon z naj- 

młodszych agontów-badaczy Biu- 
I ra etnologicznogo w Waszyngto- 
nio, posada w Świecio naukowym imię 
bardzo poważne i zusłużono. Jaka malec 
dwunastoletni rozpoczął on studya, jośli 
gtudyzmi można nazwać namiętne uczo- 
nie się języków plemion czerwonoskó- 
rych i przejęcie się zwyczajami togo 
szczepu. Włladając wielu mowami indyj- 
skiemi, znając wybornie życie toj rasy, 
z biegiem czasu stał sią on sumionnym 
i wybitbym badaczom. Niektóre jego pra- 
08, złożone nieraz z kilku lub kilkunastu 
stromio, pomimo nieznacznych rozmiarów 
zawiorają istotne akurby spostrzeżeń 
ifuktów, która prędzoj lub później wy- 
wołać muszą zupelny przewrót w poglą- 
dach na filozofię ludów pierwotnych, taki, 
jakiego L. Morgan dokonał w zakrosie 
naszych pojęć o budowie więzi społecznej. 
Instytuoya Śmithsońska wydalu świeżo 
olbrzymią jego pracę *), poświęconą t, zw. 
„tańcowi duchów“ wśród Indyan i rznca- 
jaca bardzo ciekawe światło nu psycholo- 
gię mistycyzmu wogóle. 

W drugioj połowie ubiogłego dziesiąt- 
ka lat śród szczepów indyjskich w pobli- 
żupusma gór Skalistych i w pverynch 
zBezynają ukazywać się prorony, którzy 
uczą lud nowych zasad morulności i prze- 
powiadają wyzwolenia rasy czerwonoskó- 
rej od białych, oraz zupełne odnowionie 
świata. Głęboki sen miał spaść na wierzq- 
cych, podezaa którego odbyłyby się wiol- 
kie katastrofy: nowy świat z nowymi two- 
rami pokryje powierzchnię ziemi, płomie- 
niei huragany zniszczą bialych, zmarli 
przyjaciele zmartwychwstaną i zajmą da- 
wne miejsco wśród znajomych. Rach mi- 
styczny udziela się coraz dalej i wyszedł- 
| Szy z brzegów Pacyfiku, rozszerza się na 
coraz dalsze plemiona, Prorocy wymaga- 
ja przedewszystkiem skrnchy za grzechy 
i poprawy obyczajów: porzucenia pijań. 
stwa i lenistwa, niosolidarności i sobko- 
stwa; niektórzy z nich głoszą powrót do 
zwyczajów pradziadowskich, zaniechania 
wynalazków i ulepszeń technicznych, 
wprowadzonych przez przybyszów bia- 
łych. Indyanie przygotowują się modli- 
twą i tańcami do spotkania papowiedzia- 
nego tysiącolecia, że użyjemy wyrażenia 
mistyków średoiowicoznych. Zresztą ruch 
przybiera rozmaity charakter, odpowio- 
dnio da warunków, wśród których to lub 
inne plemię przebywało. U pokojowych 
sżezopów Oregonu wiorzono w nadejście 
kataklizmów nadprzyrodzonych, plemio- 
na wojownicze i silne wzięły za oręż, uże- 
by zrzumć jarzmo cywilizacyi. 

Pornszenie mesyanistyczne Indyan jest 
dla „as na razie obojętne, o ila chodzi 
o wierzenia ì skutki praktyczne. Obeho- 
dz nas w niam inna strona, mianowicie 
nastrój duchowy proroków i psychika u o- 
Bob, uczestniczących w xhorneh. Mooney 
W pracy swojoj dostarczył piorwazorzę- 

nej wartości faktów dla rozbioru maso- 
wych ruchów mistycznych, 

Zatrzymamy się przedowszystkiem nad 
psychologią proroków. 


taj. * Moomoy; P Ghes!- Danze Religian. Waszyng- 


Jeden zo zwiastunów tysiącolecia, Wo- 
woka, otrzymał usposobienie mistyczne po 
ojou, który także był slawny jako prorok. 
W latach chlopięcych odznaczał się zami- 
łowaniem samotności i lubił rozmyślać, 
miewał widzenia i siyszał głosy tajemne. 
Pedozas jego choroby na febrę zdarzylo 
się zaómienie słońca, zjawisko, wywołu- 
jące wśród ludów pierwotnych zawsze 
wielkie wzburzenie. Pajutowie, plemię, 
do którego prarok należał, zostali podnie- 
ceni, zaczęli wydawać okrzyki trwogi, 
strzelać w powietrze. Wtedy Wowoka, 
pod wrażeniem katastrofy, „umarł,“ tj. 
popadł w stan bezwładności i zoszty wni 
nia. Duch jego został wzięty do nieba, 
Ujrzał tam Wielkiego ducha wraz z du- 
chami zmarlych plemieńców. Stwórca po- 
kazał mu kraj zaziemski, poezem rozka- 
zał mu powrócić na ziemię i nawracać ro- 
daków z obietnicą, iż jeśli społniq, wszyst- 
kie polecenia, połączą się znowu z przy- 
jaciółmi, którzy opuścili życie doczesne. 
Nadto neuczył go tańców mistycznych. 
Wowoka, po ackuięciu się, opowiada o tem 
współplemieńcom i stajo się odtąd j 
dnym z najczynniejszych proroków przy- 
szlego tysiącołocia. 

Inny prorok, Slocum, ad pewnego oza- 
sn zaczyna rozmyślać nad losem roda- 
ków, pawoli zanikających i wymiorają- 
cych pod działaniem ceywilizacyj. Ilokrać 
znalazł się w gęstwinia leśnej, klękal 
i modlił się. Skutkiem naprężonego stanu 
umysłowego zachorował, locz myśl o ko- 
nioczności ocalenia współziamków, wytę- 
pienia pijaństwa, gry w karty i lenistwa 
nietylko nie opuściła go, lecz owszem ste- 
la się jeszczo bardziej natrętną. Jednego 
dnia „umarl,* przyjaciele zaczęli krzątać 
sią okolo pogrzebn, przygotowano nawet 
jeż trumnę. Ko wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich ożył on po kilku godzinach, 
opowiadając, iż był w niebie i tam otrzy- 
mał polecenie nauczać lud ewój i sąsia- 
dnie plomiona o nowej prawdzie. Jak o- 
kazuje się, „śmierć* taka podczas choro- 
by przytrafiła mu się dwukrotnie, Slo- 
cum opowiada o tem zdarzeniu w sposób 
następujący: „Nocą mój oddech wyszedł 
ze mnie, umarlom. Ujrzalem światło, 
wielkie światlo, duszę moją. Spojrzałem 
para siebie, ciało mojo leżało bez duszy, 

ylo martwe." Dach proroka uniósł się 
ku niebu, ale aniołowie, będący przy wej- 
doin, nie wpuścili go z powadu grzechów 
i rozkazali powrócić na ziemię i rozpo- 
cząć tam pracę apostolską nad podniesie- 
niem moralności rodaków, 

I inno przykłady są tego rodzaju, Każ- 
dy z proroków przedstawia wrażliwą or- 
ganizacyę duchową, zdolną do głębszych 
uczuć narodowych i współczującą niedoli 
ziomków. Otoczony przez atmosferę nai- 
wnych poglądów na siły przyrody i du- 
ohx, poddaje się rozpamiętywaniom mi- 
stycznym, bo w dziedzinie nadprzyrodzo- 
noj spodziawa się zualeźć radę na nieda- 
magania i klęski, trapiące lud jego. Ule- 
ga wreszcie idei mistycznej, porzuca 
zwolna i nieraz w sposób gwałtowny da- 
wny tryb życia, miewa coraz częstsze wi- 
dzenia, dochodzi pod ich wpływem do ca- 
raz większego zdenerwowania, dż wrosz- 
cia zaczyna wpadać w szczególne stany. 
Ciało drętwieje, przytomność go opuszcza. 
Stany te przypominają osłupienie kata- 
leptyczne. Potakiem przejściu duchowem 
pozostaje wspomnienie, iż duch wyszedł 
z ciała, odwiedził kraj cieniów i tam o- 
trzymał polecenie nawoływania plemień- 
ców do skruchy za grzechy i da poprawy 
obyczajów. Oi, którzy jak Moonoy, mieli 
osobiścio do czynienia z takimi pro- 
rokami, oświadczają, że nie godzi się 
ani na chwilę powątpiewać o ich dobrej 
wierze w własne posłannictwo. Jadnocze- 
śnio zaznaczają oni szczegół charaktery- 
styczny: ten sam apostoł nowej prawdy, 
który niewątpłiwie wierzy w swoje zada- 
nio i wpada w stany nienormalne, alo 


rzetelne, używa środków i środeczków 
Szwindlerskich. Fałsz miesza sią tam na 
każdym kroku z istotnem i głębokiem po- 
ozuciom obowiązków, udanie z rzeczy wi- 
stością i- prorok przedstawia osobliwe 
sprzężonie oszusta i wierzącogo, kugla- 
rza i zachwyconego. Fizyognomia jego 
duchowa odznacza się niestatecznością, 
przewyższającą wszelkie pojęcie. 

Od kierowników przejdźmy teraz da 
tłumu, który szedl za nimi. 

Zdajo się, głównego zastępu mistyków 
dostarczały osoby, dotknięte jakimś smut- 
kiem, zwłaszcza zaś utratą kogoś ukocha- 
nego, Mooney opowiada o pewnej Indyan- 
ce, która straciła jedyne dziooko. Zmarła 
ono nagłą śmiercią śród konwulsyj w cią- 
gu kilku minat, zanim ojcice zdążył ubrać 
się i pospieszyć do jego łóżka, Skon dzie- 
ciny doprowadził rodziców do komplet- 
nej rozpaczy, zwłaszcza matka była nia- 
pocieszona i znajdowała się w takim sta- 
nie, iż przoz pewion ezag obawiano się 
o jej życie, Właśnie w tym okresie przo* 
dostala się do jej plamienia nowa nauka 
wraz z praktyką tańca duchów i porozn- 
miewania sią za smarłymi, Matka udala 
się na zbór, tam wpadła w traas, odaula- 
zla swogo chłopca i bawila się z nim. Pa. 
wróciwszy do domu, opowiedziala to mę- 
żowi, który poozątkowo nie cheiał uwio- 
rzyć w opowieść żony, lecz bądź oo bądź 
dał się namówić do wzięsia udziału w 
bliższej eeromonii. Podożas tańoów — 
seansu, powiedzieliby apirytyści obo- 
oni — wpadł także w stan podobny, duch 
jogo powędrował do krainy zmarłych i uj- 
rzał dziecko. Odtąd oboje zostają, zapa: 
miętulymi rzecznikami obrzędu, później 
zaś nuwot kiorownikami jogo, transo zdu- 
rzają się im częściej i każda esromonia 
a dla nich istotaem świętem, bo wi- 
dują się z dzioekiam i nawet z innymi 
przyjuciołmi, którzy zmarli. „Każdy oj- 
cioc Indyanin — pisze Mooney— po utra- 
cie dziecka, dziocko zaś — rodziców, każ- 
dy kto stracił brata, siostrę lub przyjacie- 
la, posiada ten sam powód uwiorzeniu 
w taniee durhów.* Oo do transów, przy- 
pominają one powne stany uśpienia hyp- 
notycznego. Wspomniany autor opowiada 
o kimś, że wpadając w osłupienie, szty- 
wnieje cały. Niedowiarkowie początkowo 
robili z tukiemi osobami różne doświud- 
czenia: przez mięśnie przetykali igły, kra- 
jali ciało nożami i w inny sposób próbo- 
wali nieozułości, nio wywołnjąc żadaego 
adrucha, któryby świadczył o bólu. Wo- 
bee tych faktów powzięto powszechnie 
przekonanie, że znajdujący się w takiem 
oslupienia „umierają,“ tj. duch opuszcza 
cialo i odwiedza świat pozagrobowy, aże- 
by tam obcować ze zmarłymi krowniaka- 
mi i znajomymi. Wogóle cały obrzęd, 
zwany „tańcem dachów,* jest właśnie 
obliczony, o ile można, na podniesienie 
wyobraźni pierwotnej, skłonnoj i baz to- 
go do uniesień mistycznych, i do wywoly- 
wania nienormalnych stanów fizyologicz- 
nyzh. Mamy w dziele badacza amerykań- 
skiego opis jednego z takich obchodów, 
w którym uozsstniczyło około dwustu a- 
sób. Ubrani w bialo suknie, pomulowani 
na twarzy i włosach w różne symbaliczna 
wzory, poruszali się uczestnicy zwolna, 
twarząo olbrzymio kolo i obracając się 
w tukt przy dźwiękach dzikioj pieśni, 
Drugie paręsot osób siedziało przy ogni- 
skach, oczekując, gly zbliży się na nich 
chwila zastąpienia kogoś z pośród zmę- 
czonych tancerzy. Twarze tańczących by- 
ly zwrócone kn środkowi, Kurz unosił się 
obłokami z pod ich nóg; niektórzy, zmę- 
czeni długiem obracaniem się, śpiowem 
i pyłom, apnszozali koło; inni natysb miast 
zastępowali ich miejsce. Po każdym obr 
cie olbrzymiogo korowodu orszak zatrzy- 
my wał się, odpoczywał chwilkę i rozpa- 
czynał nową pieśń, Taaiec trwał niekiody 
boz przerwy cztery doby, tj. korowód nio 
nstawał, choć osoby, biorące w nim u- 
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dział, naturalnie zmienialy się. Istnicją 
specyalni kierownicy, których całe zada- 
nie polega na hypnotyzowaniu osób, ży- 
czących sabie wejść w obcowanie ze 
zmarłymi przyjaciolmi, Jezoli ktoś z tan- 
czących dostaje lekkiego dreszezu, prse- 
wodnik natychmiast pespiesza ku niemu, 
staje naprzeciw, wpatruje się w jego o- 
czy i porusza szybko przod nim piórami 
lub chustoczką, zwolna towarzysząc obro- 
towi koła, ale nie opuszczając hypnotyzo- 
wanego. Jednocześnie wydaje on pewne 
głosy, naśladujące oddech zmęczonej oso- 
by. Zwykle, zanim obrót korowodu nkoń- 
czy się, hypnotyzowany staje się zupelnie 
bezwładnym, trzymający go puszczają 
iznowu zamykają koło. Kapłan odbywa 
w dalszym ciqgu praktyki nad jodnostxą, 
w ton sposób wyłączoną, póki wreszcie 
członki jej nie zesztywnieją najzupełniej. 
Zahypnotyzowany zwykle przez powien 
ozas stoi w pośrodku koła, jako słup nie: 
ruchomy, aż wreszcie pada na ziemię, 
gdzie leży niekiedy calemi godzinami, 
przez nikogo nie wyprowadzony z takie- 
go stanu. Wszyscy mniemają, iż obcuje 
on że zmarłym i naturalnie nikt nio chce 
mu przerywać tych chwil błogich. Gdy 
po upływie pewnego ozasu ocknio się, 0- 
puszcza koło. Kapłan tymczasem hypno- 
tyzuje innych. „Niekiedy z tomi prakty- 
kami łączy się pewna doza oszustwa. Nic- 
którzy niewątpliwie udają, iż znajdują się 
w stanie hypnotycznym, ażeby zwrócić na 
siebie nwagę towarzyszy lub po prostn 
naśladują osłupienie, spodziowając się, iż 
to ich doprowadzi da istotnego zoszty- 
wnienia. Większość jodnak osób wpada 
rzeczywiście w uśpionie i traci wszelką 
ńwiadomość i inicyatywę. Niokiody za- 
hypnotyzowany obraca się wkolo jak dor- 
wisz lub przybiora najniedogodniejszą po- 
stawę, której niepodobna długo zachować 
podczas świadomości, Niornz bardzo zna- 
czna. liczba osób z ujo się po zn kołom 
w różnych etadysch zahypnotyzow ania. 
Kobiety dostarczają zastępu trzy razy 
Jiozniejszego.* 

Prócz pracy J. Mooncy'a, nie możemy 
wskazać w litoraturze żadnej innej, któ- 
raby tak ezezęgółowo i sumiennie zbada- 
ła psychologię poruszenia mesyanistycz- 
nego — używamy tego termiuu z dziejów 
naszych własnych, bo najlepiej on stresz- 
cza istotę epidemii umysłowej, badanej 
przoz otnogrufa amerykańskiego. Taniec 
duchów ogarnął około 60 tysięcy Indyan, 
rozproszonych na bardzo znacznej prze- 
strzeni. Prorocy dzialają na podlożu pe- 
wnogo dóświadezenia ogólno-społocznego: 
przygnębienia właściwogo ludom zanika- 
jącym w nierównej waleej. Głoszą oni 
lepszą przyszłość, którą, można sprowa- 
dzić przez poprawę obyczajów i ćwicze- 
nia mistyczne. Owiczenia te przybierają 
charakter obeowań z duchami przyjaciół 
i krewnych, bo w zmartwieniu, wywoła- 
nem przez śmierć blizkich osób, apostoło- 
wie nowej prawdy znajdują grunt najpo- 
datnicjszy dla ściągnięcia wyznawców. 
Widzenia następują podczas zborów, na 
których tańco i śpiowy obok nadziei uj- 
rzonia kogoś wprawiają wiernych w stan 
szczególnej wrażliwości, sprzyjającej roz- 
poczęciu pruktyk hypnotycznych. Kiero- 
wnicy karowodów, których nieodpowie- 
dnio nazwaliśmy kapłanami, odgrywają 
rolę magnetyzerów. Ruch cały wykazuje, 
jaką olbrzymią rolę stany hypnotyczno 
odgrywają w każdym mistycyzmie, i je- 
dnocześnie świadczy, że ompirym pierwo- 
tna addawna umiala użytkować z pe- 
wnych usposobień ducha i wywoływać je, 
które w nauce europejskiej zyskały pra- 
wo obywatelstwa dopiero przod laty kjl- 
kunastu, 
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aradoksom wydać się może zda- 
nie, 20 nowela jest najlatwiej- 
s | szym i najtrudniejszym zarazem 
rodzajem literackim, lecz w tym parado- 
ksie tkwi niewątpliwie duża diza prawdy. 
U nas zwłaszcza, gdzie z powodu wyjąt- 
kowych warunków do rzcczypospolitej 
literackiej cisną się nieraz ludzie, którym 
dobre chęci słażą za jedyny list żelazny 
w jej granicach, do niedawna zachował 
pewien kredyt pogląd, że dla stworzenia 
noweli potrzeba tylko, oprócz dostatecz- 
nej ilości papióru, atramentu i pióra, do- 
brej u nieprzymuszonej woli po temn, no 
i kilku godzin wolnego czasu. Btąd zapo. 
wne wynikło, że mieliśmy 1 mamy dotąd 
tylu, a zwlaszcza tyle piszących wazolkic- 
go rodzaju obrazki, nowele i szkice, no- 
wolistów zaś prawdziwych, których utwo- 
ry mają prawa pozostać w litoraturze, nie 
zach waszozając jej tylko, lecz stanowiqe 
raczej kwiaty jej najwonniojsze, mogli- 
byśmy podobno wyliczyć na palcach, Ža- 
równo wrażliwość na pewne, nadające się 
do nowelistycznogo traktowania, objawy 
życia, jak i umiejętność wyborn tematu 
i zastosowania ram obrazu do jego roz- 
miarów i treści — nie przychodzą na za- 
wołanie i nio zależą, niestety, od najlep- 
szych chęci pisarza. 

Qzy p. Ursyn, dorzucający świeżo swo- 
je „szesnaście obrazków* do galeryi ogło- 
azonych przedtem, jest takim nowelistą 
urodzonym? Według nas — nie. W nowój 
książce jego dwa tylko krótkie utwory 
(„Tarlatanowa suknia* i „Pa chrześciań- 
sku“) przemawiają do czytelnika orygi- 
nalniejszym pomyslem i pewnym arty- 
zmem wykonania, w innych uderza tu 
i owdzie trafne spostrzeżenie, czasem ja- 
kié akcent liryczny wywoła na chwilę 
współczucie, wogóle jednak, zamykając 
książkę, nie wynosimy z niej ani ży wsze- 
go zadowolenia estetycznego, ani poży- 
wnego pokarmu dla umysłn i serca. Mózg 
autora, jak szerokio zwierciadło, odbija 
jednocześnie różnorodne objawy życia, 
ale brak mu pewnego umysłu krytyczne- 
go, niezbędnego do odrzucenia rzeczy bła- 
hych, czy też poprosta brak zdolności i si- 
ły da wzniesienia się szerokim wzlotem 
w podniebne wyżyny artyzmu. 

W obrazkach swoich odtwarza p. U. 
najchętniej życie aktorów prowincyonal- 
nych, drobnych rzemieślników i miesz- 
ozan, niekiedy zresztą prowadzi nas z 80- 
bą do wytwornego gabinetu rostauracyj- 
nego, do bawialni zamożnego ndwokata 
lub — dla kontrasta — na śmietnik staro- 
miejski. Przyznać należy, że opisywane 
sfery zna dobrze, azczegóły zwykle pod- 
patruje trafnie, niemniej jednak rzadko 
sięga do głębi rzeczy i nie umiejąc do- 
strzedz istotnego tragizmu, o który w ży- 
ciu tak latwo, zadawala się zwykle jego 
surogatem, jakimś cieumotywowanym 
zgola efektem melodramatycznym, przy- 
czepionym na zakończenie obrazka i spra- 
wiającym czytelnikowi najczęściej nie- 
milą niespodziankę. 

Wrażenie takiej niespodzianki, nie- 
związanej niezem z calą treścią obrazka, 


nia teatralnego młodej 1 sympatycznej 
aktorki, Stalińskiej, w jednem z dłuż- 
szych i może nawet lepszych opowiadań 
(a Nicskończone widowisko“). Śmierć wo- 


góle, jaka pozornio najbardziej wzrnsza- 
jacy objaw, jast czynnikiem, używanym 
przez antora chętnie. Na szesnaście obraz- 
ków jego zbiorka kończy ona trzy, 
a w ośmiu aż mamy z nią do czynienia, 
jako z motywem głównym. Leoz śmioró 
w nowolach p. Ursyna nie zachowała nio 
prawie zo swej wstrząszjącoj grozy; czy- 
telnik widzi w niej bowiem nie fafalność, 
nie wynik walki, wyczerpującej siły ży- 
wotne i lamiącej wytrwalego bojownika 
w pól drogi do celów nieosiągniętych, 
lecz zwykły kaprys nowelisty, któremu 
w ten sposób najłatwiej jest wybrnąć 
z kłopotliwego położenia. 

Jeżoli na korzyść pojedynozych scon 
w nowelach p. Ursyna przemawia pewna 
żywość, z jaką zwykle snuje się opowiada- 
nie, to wogóle pomysłów jego niepodobna 
nazwać szczęśliwymi. Takie np, spotkania 
na maskaradzie, Wyznaczone przez żonę 
zobojętniałomu na jej wdzięki mężowi, 
w celu odzyskania w przebraniu jego mi- 
lości i oddziałania na jego .przytępione 
zmysły w podniecającej atmosterze re- 
stuurucyjnego gabinotu („Pąsowa róża”), 
należy do najbardziej oklepanych i wy- 
tartych, a najmniej prawdopodobnych sy» 
tuacyj, z którą, niestety, nie przestajomy 
spotykać się dotąd u utalontowanych na- 
wet skądinąd pisarzy, Darujo przytam. 
autor, ale nie możemy wyobrazić sobie 
jego „prostej, skromnej, pelnej dziecięcej 
nioma! naiwności“ pani Amolii, brzydzą” 
coj się wrzekomo wszystkimi arkanami 
wyrafinowanej kokieteryi, jaky kobiety 
najskuteczniej, wodlag p. Ursyna, zdoby- 
wają sobie sorex i głowy zepsutych „pne 
nów stworzenia,“ w scenie, opisanoj o kil- 
ka kartek dalej, gdzie ta sama pani Ame- 
lia, uosobienie naiwności i akromnośni, 
zrywa sięz kanapki w gabinecio rostau- 
racyjnym, nśmiecha się rozkosznie, chwy= 
ta kieliszok i podnosząe go nad główką, 
zaczyna nucić jakąś piosenkę szalony 
iwroszcie z okrzykiem: „za twoja zdro- 
wiel“ — wychyla wino do dna. Uiokuwa 
rzecz, gdzie ona się tego wszystkiego na: 
uczyć mogła. 

Mniej jeszezo prawdopodobną wydaje 
nam się trosé „Aktorzycy,* m zwłaszcza 
zakończenie, gdzie stara aktorka trujo się 
na widok niepowodzonia, które spotkalo 
jej dawnego kolegę i przy aciela podczas 
gościnnego występu nu scanio malomia- 
steczkowej, W obrazku tym sylwetki pa- 
ry starych aktorów, oddawna „wycofa- 
nych z obiegn,* zarysownją się zraaa do» 
syć plastycznie, szkoda żó zamiłowania 
autora do ofoktów melodramatycznych 
i nienaturalnych zakończeń psuje całość, 

Niektóre obrazki p, Ursyna, jak: „Szy- 
mon,“ „Inocenty,* „Bawiciele ladu,“ „Pu- 
kle włosów,* a zwłaszcza „Do Warsza 
wy!"— wywierają wrażenie lużnych nota- 
tek, spostrzeżeń, zapisanych naprędca 
i zgruba tylko opracowanych, a nieskoń- 
czonych utworów sztuki. Qdzieindziej 
(„Na Powiśla”) jakiś jeden szozogół fał- 
szywy i rażący psuje nioźle pomyśleny 
i wykończoną całość, osłubiające wywiera- 
no przez nią wrażonie. A jednak we wapo- 
mnianych już dwóch obrazkach („Tarla- 
tanowa suknia“ i „Po ehrześciańsku") do- 
wiódł sam autor najlepiej, że nawet w kil- 
kustronicowym szkiew można się pokusić 
o świeżość i oryginalność spostrzeżeń. 
1 stara Żydówka Ruchla, sprzedająca, po 
walce wewnętrznej, boz żadnego zarobku, 
świeżo nabytą tarlatanową suknię zroz- 
paczonemu wdowoowi, mającemn pocho- 
wać w niej młodą, ukoalianą żoną, i ta 
mizerne wiejska kobiecina, docydująca 
się ponieść ciężką karę za niapopełniona 
zabójstwo samohbójcey-mężu, byle tylko 
Wojciech jej został pochowany „po chrzo- 
ściańsku,* są to dwie zupełnie dobre syl- 
wetki, stająca w obronie nowolistycznych 
zdolności nutara. 

Język obrazków p. Ursyna jest wogóle 
czysty, nie odznacza się jednak szczególną 
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poprawnością. W każdym razie szlafro- 
kowo iście zwroty w rodzaju: „przez te 
jęć lat, com ga nie widzial (str. 44), nale- 
M w tym zbiorkn da wyjątkowych. 

Więcej opracowaniu, więcej nieco po- 
glębienia psychologicznego, „laez więcej 
zarazem przesadnego patosu i praw dziwie 
kobiecej wielamównnści w <lyalogach — 
znajdujemy w zbiorze nowel p. Anatol 
Krzyżanowskiego, objętych wspólny m ty- 
tolom „W więzach.* Od wail powyższych 
wolne są tylko poniekąd „Bezładne kar- 
iki“ (urywek z pamiętnika młodej pan- 
ny), najlepszy w tym zbiorze i chronolo- 
gioanie nujpóźniejszy utwór. Autor po- 
włarza w nim uwagi i rozmyślania mło- 
dej i bogatej panny „z dobrego domu," 
która, z obawy przed „Duutejsky, wę- 
drówką” po balach i zabawach w ciągu 
szóstego » rzędu karnawałn swojego, ile- 
eydujo się, zgodnie z życzeniem matki, 
zwyczajnej, jak się zdaje, kwoki salono- 
wej, wyjść za mąż za niokochanogo męż- 
czyzuę, byle tylko raz skohczyć ze wstrę- 
ing rolą panny na wydaniu, bylo przestać 
naroszcio być wiecznym towarem, wysta- 
wionym na turgowisku malżeńskiem. 

„O młodości — wola w jednem miejscu 
bohaterka „Bezladnych kartek" — ty do- 
bro prawdy, szczerości 1 zapalu, ty mój 
piękny śnie na kwiatach, ty śnie mój zlo- 
ty, czemuż mi cię lndzio zntruli rolą pan- 
ny na wydaniul. Ozemu, krępując swo- 
bodny wzlot pod błękity, zakuto mnie 
w pancorz konwenansu i kuzauo na wo- 
skowanych parkietach szukać o pólnocy 
promienia słonecznego. Bo promieniem 
słonecznym musi być uczucie, które ma 
życie rozjaśnić i ogrzać, którego cieplu 
wobec śmierci nawot zachowaje swą po- 
tege. Słońcem, całem istnieniem kobiety, 
moni, zamiaat tego słońca, dawali mi zu 
jedyny drogowskaz blask woskowej świt- 
ozki,“ 

Te i tym podobne skargi młodoj panny 
sq zapewne prawdziwe i szczere, chara- 
kter bohaterki noweli możo mroć w świe 
cie tańoujących panien odpowiedników 
niemalo, niemniej jednak los jej nie wzru- 
szy już dziś silniej czytelnika. W epoce, 

dy tysiące kobiet walczą zwycięzko ze 
stokroć większemi trudnościami i w swom 
żywiołowem dążeniu do promiennych 
ideałów wiedzy i światła, da bytu nieza- 
leżnego, pokonywają piętrzące się na ka- 
żdym kroku przoszkody, z polnom polito- 
wania wzruszeniam ramion przejść można 
do porządku dziennego nd bezsiłnemi 
wyrzekuniami młodej i inteligentnej ko- 
bioty, niemogącoj się zdobyć na tyle cho- 
ciaż energii, ilo jej trzoda do wyrwania 
sięt zuczurowanego wiru bezmyślnych 
wielkoswiatowych rozrywek i zupełnie- 
nia sobie życia w odpowiedniejszy sposób. 
Knit owczoj bierności przyszłych anielia 
domowego ogniska, niezdolnych do zej- 
ścia ani na jedną chwilę z udeptanej przoz 
prababki ścieżyny, coraz mniej dziś liczy 
zwolenników, więc męczennice w rodzaju 
narzeczonej poważnego panu Tomasza na 
współczucie w szerszych kołach liczyć 
już dzisiuj nie mogą. 

Z innych nowel zbiorku zasługuje na 
wyróżnienie kurtka z życia kobiety p. t.: 
„Na rozdrożu.“ Wziąwszy za dewizę zda- 
nie prof. Chmielowskiego, że zadaniem 
nowali jest odmalowanie charuktoru w pe- 
wnej kolizyi dramatycznej, autor przed- 
stawia straszne położanie kobiety, opusz- 
czonej z chorem dzieekiem przez męża, 
zagrażanego więzieniem za Jlekkomyślne, 
chocimż wywolano pobudką szlachetną, 
Toztrwonienie endzych pieniędzy, i bez- 
skutoczna jej próby ralunku, rozbite 
a nizkie, zwierzęce instynkty hrabiego- 
prezesa jakieja iustytueyi. Gdyby nie 
przesadna frazeologia w niektórych sce- 
nach, nowelę tę zaliczyćby można do lep- 
szych utworów p. Anatola Krzyżanow= 
skiego. 

W pozostałych utworach jego nowej 


książki, obok zaznaczonego jaż zamiłowa- * 
nia do wielomówności i nienaturalnego 
patosu, razi bądź kurykaturalne przedata- 
wienio męzkich zwiuszeza postaci („Apo- 
stol idoi,” „Honor męzki,* „W opałach”), 
bądż niedostateczna znajomość opisy wa- 
nych stosunków i wynikająca atąd po- 
wierzchowność. W nowoli tytułowej np., 
niezależnie od psychologii głównych po- 
staci, pozostawiającej wiele do życzenia, 
uderza ałaba znajomość pewnych przepi- 
sów prawnych i stosunków aądowych; 
w „Oeulonym,* obok rozwlekłości, razi 
niedostateczna znajomość zasad psychia- 
tryi, oraz powna niedbalość wykonania, 
której zapewno przypiszć należy, że ta 
rema osoba (pan Zygmunt Zapolski) jest 
raz czterdziestoletnim mautytą, to znówn 
(str. 83) „młodym ezłowiekiem.* W „Ocie- 
mniałym* wrcszcie miłość macierzyńska 
pani Jadwigi Łąckiej nosi na sobie wy- 
raźną cechę historyj, na którą zresztą 
w mniojszym lub większym stopniu eier- 
pi i kilka innych bohaterek p. Anatola 
Krzyżanowskiego. 


Wł. Bukowiński, 
+0 ś14 0 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


TEATR AMATORSKI. 
A. Wilibrandt: A/łodzieńcza miłość, jednosktówka. — 
J. K Galasiewicz: Aży handel szedł, obrazek ludowy 
w jednym akcie ze śpiewami 1 tańcami, (Staraniem 
Zarządu wzajemnej pomocy pracownikow bandlo- 
wych na korzyść wduw i sierot pa stowarzyszonych). 


stnieje zdawkowo twierdzenie, że 
się amatorów nie krytykujo, ply- 
tkie, jak wszelka zdawkowość. 


Mniemumy, że dyletantyam w sztace mo- 
że być czemś więccj, niż szlachetną roz- 
rywką; możo on do pewnogo stopnia ugu- 


pelniać dzialalność sztuki zawadowej. 
Toatry wszystkich miast naszych, łącznie 
z galicyjskiemi, nie spałniają lub nie ma- 
ga spełniać swego zadania względem lite- 
ratury dramatycznej. Między teatrem a li- 
teratnrą wykopano jakieś nieprzebyte ro- 
wy. Drogi icb stoją do siebie w stosunku 
linij wiahrowatych. Wytworzyło się na- 
wot zdanie, żo scena nie może iść ręka 
w rękę z literaturą. Nie będziemy się si- 
lili na zbijanie podobnych banialuk, wy- 
dętyci do rozmiarów jakiegoś „zdanin,* 
Wchodzimy w położenie reżyserów i przed- 
siębiorców teatralnych, którzy muszą li- 
czyć się zarówno z kasą, jak i z psychologią 
tlamu, zwanego zawsze zaszczytnie publi- 
cznością, nawet ua rynkach małomiastecz- 
kowych wobec popisn linoskoczków. Zduje 
nam się jedusk, ża w większości wypadkow 
dyrektorowie teatrów nie najlepiej na 
swych rachubach wychodzą. Ot, dostarcza 
nam przykładu Sosnowiec. Trupa p. Ja- 
nowskiego dawala z początku sztuki po- 
ważniejsze, a frekwoncya publiczności 
przedstuwiułu się wcale nieźle. Oelem 
zwiększenia frekwencyi obniżać poczęto 
poziom artystyczny; wreszcie zapanowała 
niemal wyłącznie operetka. Tymozasem 
wbrew wszelkim rncehubom frekwencya 
publiczności poczęła się stale zmniejszać 
i doszło do togo, że p. Janowski zwrócił 
się do obywateli sosnowieckich o subwen- 
eyę. Ponieważ niepodobna ani drogą por- 
swazyi, «ni krytyki wpłynąć na zmianę 
kierunku teatrów zawodowych, przeto 
zdaje nam się, iż prawdziwi miłośnicy 
sztuki dramatycznej mogliby z wielką ko- 
rzyścią przeciwdziałać takiemu stanowi 
rzeczy za pomocą przedstawień amator- 
skich. Artysta dramatyczny poświęca 
przeważnie literaturę dla sztuki aktor- 
skiej; kierują nim względy karyery. Ama- 
tora nie mogą krępować względy tej ka- 
tegoryi. Więcej miłości dla sztuki, n mniej 
milości własnej sprawiloby. że w rezol- 
tacie kiedyś nawet jega miłość własna 
" 


doczokalaby się uczciwszej nagrody, niż 
krótko brzmiące oklaski za nieżle odfań- 
czonego krakawiaezka lub udatna naśla- 
dawanie gry jakiogoś aktora z Teatru 
Małego. W piśmienniet wie naszem istnie- 
je cały lczion dzioł dram atycznych nie- 
pośledniej wnrtości, o których wystawie- 
niu nikt nigdy nie pomyślał. Dyletanci 
muzyczni nie grzją, przeciaż samych Of- 


feubachów; czomużby dyletanci dramaty- 
Crj i grywać jedynie jukieś plusie 
k mutorów, którzy stoją pod po- 
zio współczesnej kultury astotycz- 
nej?l 


Reżyser teatru amatorskiego pracowni- 
ków handlowych wykazał, iż warto z nim 
o tych kwestysch mówić, Wystawiając 
„Młodzieńczą miłość* popularnego dziś 
w Niemczech autore, dał do poznania, iż 
chodzi mu o literaturę. Wybór jednak nie 
był całkiem trafny, Jest to bowiem utwór 
tak nawskroś niemiocki, że jedynie Niem- 
com podobać się może. To też i amatorzy, 
z wyjątkiem p. Stanisławskiego, wystę- 
pującego w roli studenta, nie czuli się na 
swoim gruncie. Niemki mdlałyby z za- 
chwytu na widok wzdychującej przy księ- 
życu penayonur Polki nasze brał za 
saroe student-arwis, Zabójezem dla sztu- 
ki było tłomnczenio, z którego przypomi- 
namy sobie następujące kwiatki: „nnsze 
szesnaście Jant“ „czytać w ksiqążce,* „nia 
obrażaj pan damę“ O ileż żywiej szla 
swojska krotochwilu Galssiewicza, choć 
autor wszelkich sił dołożył, aby temat 
zmarnować, Postaramy się to w kilku 
słowach ndowodnić, Do karozmy, stojącej 
na pustkowiu, sprowadza się Żyd-arqn= 
darz i łamie sobie głową nad tem, jakby 
ogól do tej karczmy przywabić. Dowia- 
duje się, że w pobliżu mieszka owozarz, 
nzdrawiaez zwierząt. Mówi sobie tady: 
ozomuby owozarz ten nie miał spróbować 
uzdrawiuć ludzi? Jeśli stanie się sławnym, 
to za wszystkich stron będą zjezdzali do 
niego karaoyusze, a tem sumem nawia- 
dzali moją karczemkę. Ale jak tu nozynić 
awczarza sławnym? Udaje chorego, każe 
żonie chorować, wmawia chorobę w słu- 
żebnicę. Owezarz zaczyna ich leczyć, jest 
przekonany, że dokonał cudownej knra- 
cyi, wpada w istny szał uzdrawiania, 
karczma zapołnia się tłumem — i po tej 
ekspozycyi, gdy widz oczekuje właści wo- 
go rozpoczęcia akeyi, urondarz proponuje 
zebranym, aby najpierw odłańczyli kra- 
kowiaczka, potem mazura — u potem — 
potem autor zapuszcza kurtynę, Liecz w o- 
degranin tej sztuczki dowiedli wszyscy 
bez wyjątku amatorzy, ża o występie ioh 
można mówić, jak o występie urodzonych 
aktorów. Każdy z nieh atworzył typ ży- 
wy, wyrazisty, barwny. I to właśnie skło- 
nilo nas do wygłoszania mniemania, ża 
zbiorowiska umatorakie, a w tym wypad- 
ku dyletanci pod egidą p. Kotowskiego, 
mogliby pracować nietylko dla wdów 
i sierot, za oo zebrali aż zu dużo okla- 
sków, owych niesfornych, przeszkadzają- 
cych w grze oklasków, lecz także dla sztu- 
ki w znaczeniu literatury dramatycznej, 
za co może na razie mniejby oklasków 
zbierali, lecz kto wie, ozy kiedyś nuzwi- 
ska ich nie błysnęłyby na kartach histo- 
ryi dramaturgii naszej. Gorąco życzymy 
p- Kotowskiemu, aby nie poprzostając na 
tem, co dotąd zrobił, starał się działalność 
swą nie rozszerzyć, lecz pogłębić, starał 
się zapoznać z naszą literaturą dramaty- 
czną, wniknąć w jej ducha, wyrobić w so- 
bio jakieś ideały literackie i żyć wraz 
z swą drużyną nie chęcią popisu na cel 
dobroczynny, loea chęci;, odbudowania na 
scenie tych światów, któro powstaly w na- 
tehnionych duszach poetów-dramaturgów. 

Andrzej Niemojewski, 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 
+ 
Towarzystwo muzyczne. 

à] toby cheial wnioski jakieś wycią- 
GIN gras z ostatnich wieczorów To- 
E /|rzystwa muzycznego, musiałby 
najpierw przyjść do przele ja, ża 
w świecie wykonawców kobioi 
czo wzięły górę nad rodem mez e- 
liśmy bowicm z rzędu a% trzy «pia- 
nistki, panie: Narbutt-Hryszkiewiczową, 
W. Klementz i Sandrę Droucker, oraz 
dwie śpiewaczki panie: von Niessoni Gor- 
digiani. Drugim zaś wnioskiem byloby 
przeświadczenie, że śpiew odpowiedniej- 
szy jest dle kobiet dziedziną, że w wyko- 
nywaniu pieśni dosięgają, one wyższych 
szczytów artyzmu, niż na polu wirtnozo- 
stwa fortepianowego. 

Wszystkio trzy wymionione fortepia- 
nistki są niazaprzoczenie artystkami mia- 
ry niepośludniej, technikę, powność ręki, 
Czyatość tonu, samienność w opracowanin 
Bzezogółów posiadają w wysokim stopniu, 
choć u każdej zalety te mają cechę od- 
micnną, z indywidualności wynikującą. 
Duszy w wykonywane utwory żadna 
m nich wszakła wlać nie umiała. Pani 
Hryszkiewiczowoj brak polotu do wydo- 
bycia całej mistycznej poezyi utworów 
Griega (koncert a mol), ton jej zu suchy, 
aby moglu słuchacza rozmarzyć melan- 
elolią. suującej się w Preludyum Me: 
delssohna melodyi, Trudno również sil- 
niejszych doznawać wrażeń, słuohająo gry 
p. Klowentz wykona wszystko popra- 
wnie, stylowo, niekiedy nawot zaj mująco, 
ale uni wzruszy stuchacza, ani wstrząśnia 
jego nerwami, wrażenia jej grą wywoła- 
ne nie towarzyszą ohyba nikomu po za 
próg sali koncertowej. 

P. Dronoker celuje większą od obn po- 
jrzednich wirtuczek sprawnością ręki, 
tochnika jej jest, że tak powiemy, bar- 
dziej męską, aita większa, ton mocniejszy; 
pien grę jej cochuje drobiazgowe wy- 

ończenie szczegółów, sumiennó, niewol- 

niozo nawet trzymanie się tempa i ryt- 
mów, co tamuje wszelką w wykonywa- 
niu fantazyę, niezbędną np. w utworach 
BSohumanna, pozbawia grę piętna osobi- 
stego, sprawia, że wspaniały „Król Olech" 
Schuborta (w opracowania Liszta) robi 
w rażonie etiudy, wreszcie na calym popi- 
sie wyciska piętno—nudy, a wszak „wszy- 
stkie rodzaje aq dobre, prócz nudnego. * 

Inna rzecz z „pieśniarkami,* które bra- 
ły udział w tych samych konaortach. Za- 
równo jednej, znanej nam 2 występu ze- 
szlorocznogo (p. v. Niasson), jak i drugioj, 
pierwszy raz nopisojącej się u nas (Gor- 
digiani), zawdzięczamy wrażenia, wywo- 
lane najszlachctniejszym urtyzmem; ka- 
żda z nich duszę calą właśnie, w śpiew 
swój kładzie, rozporządzając *przytom 
wszystkiemi środkami techniki wokalnej. 
Do temperamentu i ducha p, v. Niessen 
lepiej nadają się pieśni o nastroju dra- 
matycznym, stąd też, gdy wykonanie 
„Rozmowy leśnej* Bokumanna nazwać 
można mistrzowskiem, „Fiołkowi* Mo- 
zarta zabrakło wdzięku i prostoty, a „Pa- 
storalo* Bizota figlarnej zalotności. Zna- 
komite efekty swoje p. v. Niessen wywo- 
luje więcej dykcyą i fruzowuniem, niż 
dźwiękiom głosu. 

Panna Gordigiani zostala z rzadką hoj- 
nością przez naturę uposażonu: przede 
wszystkiam glos przepyszny, mozz0-so- 
pran, sięgający nizkieh tonów altowych, 
o brzmieniu pełnem, ciepłem, podatny do 
wyrażanie wielkich nozuó: usposobienie 
nawskróś artystyczne, zdolne wniknąć 
w ducha każdego utworu, inteligonoya 
nispospolita, a to wszysko razem wy- 
ksztułecone w szkole frauneuskiej, po nad 
którą nioma dzisiaj lepszej dla spiewu. 
Nie więc dziwnego, ża wobec takich wa- 


ronków każdy kompozytor ma w pannie 
Gordigiani mistrzowską tłomaczkę, że, 
zapoznawszy się tutaj dopiero z Monin- 
szką — ho nasze „gwiazdy“ nie starają 
się bynajmniej o to, aby mnzykę swojską 
krzewić na obczyżme — nanczyła się 
dwóch jego pieśni („Kozak* i „Dwie zo- 
rze*) i znakąmitem wykonaniem dała do- 
wód, jak dalece ducha mazyki, którą pier- 
wszy raz zaslyszała, odezuła. 

Pomimo ożywionego zazwyczaj u nas 
sezonu operowo-koncertowego, nie uwa- 
żamy bynajmniej Warszawy .za miasto 
bardzo mnzykalne, w poważni 
go słowa znaczeniu. Dzisiaj jadnak cheie- 
libyśmy ją obronić od zarzutu niemusy- 
kalności, stawianego jej z powodu niepo- 
znania się na „kwartecie humorystycz- 
nym* Udla. Zdarzyło się Towarzystwu 
muzycznemu, że, chcąc rozweselić stałych 
bywaloów swoich, urządziła „wieczór 
karnawałowy* i sprowadzilo rozgłośny 
w Niemczech wiedeński kwartot profeso- 
ra Udla. Publiczność nasza nie „odczuła 
tego artyzmu, nie mogła się śminć x tych 
dowcipów, i tem właśnie, naszem zda- 
niem, złożyła dowód swojej dojrzałości 
muzykalnej. Podobnie jak jest cala prze- 
paść między operą Joufje a oporetką, choć 
i tu i tam wybuchamy częstym Amiechom, 
tuk toż jest różnica między hnmorem 
a błaznowaniem, między dowcipem a pia- 
skim konceptem. Wszystkie „kawały“ 
tych panów, dobre do rozweselenin gości 
nu nadnym raucie, na ostradzie robią 
wrażonić wprost przykre, i litość ogarnia, 
gdy się patrzy na tych biaznujących si- 
wych i łysych ludzi. „Ale jacy oni ześpie- 
wanil* — mówią ci, co niemuzykalność 
zich powodu zarznoają Warszawie! 062 
w tem dziwnego? Ołyszeli, posiwieli, stra- 
eili głosy, popisując się razem tymi kon- 
coptami i jeszcze nie mieliby być ześpie- 


wani? 
Br. N. 


NOTATEI LITERAOZIE I ARTYSTYCZNE 
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POWIEŚĆ. E. Orzeszkowa: „Iakry,* nowele: Da- 
leko — Liść uschły — Karyery — Czy pamiętasz — 
Siteczko — Ani kawałeczka — Śmierć domu— Ba- 
bunia — Panos Róża — Krzak lzu (279 str.). Ge- 
bethner i Wolff 

— T. T. Jeż: „Którędy do szczęścia” (267 str.). 
Gebethner i Wolff. 

— J. Weyssenhof: „Żywot i myśli Zygmunta Pod- 
filipikiego* (378 str.). Gebethner i Wolff. 

— Prosper Merimée: „Mozajka,* zbiór nowel (90 
ste.), łom. W. Bugial (248I, Mróc.) 

ENOYKLOPEDYA rolnicza z. 72. 

— wiadomości pożytecznych z. 28. 

MAPA Królestwa Polskiego M. Gotza. Gebethner 
i Woli, 


= z 4. Pn 
O PRAWDĘ. 


— 


Życie studenckie 
i 


Z powodu waranków miejscowych młodzież 
polska, przyjeżdżająca na studya do Rygi, zna- 
Iazłszy się wśród obcych sobie żywiołów (Niem- 
cy i Kotyszo), zaczęła wstępować do istniejących 
stowarzyszeń niemieckich. Z czasem, gdy liczba 


ideały *). 


rzyszeń studenciich 
Politechniki rygskiej iśmy dwa artykuły, 
z których jedźu poddawał je ostrej krytyce, drugi 
zaś usprawiedliwiał z zarzutów. Arlykały te wywo- 
Faly ogromny napływ do redakcyi naszej listow z 0- 
brónami i oskarżeniami. Z tej xorespondencyi wy- 
bieramy jeden referat, opracowany przez grono t 
lderów,* którym dajemy glos na ich odpo- 
ność, a z tem naszem żyuzeniem, ażeby 
młodzież, której dabro zawsze w sercu nosimy, 
zmieniła statuty swych stowarzyszeń, a ile one Są 
raccey wiście przestarzałe, bezcelowe lub potrzebom 
czasu nieodpowiadające, "Red. 


| przypuśćmy 760 (przeciętnie mniej). 


studentów Polaków wzrosła, gdy okazało się, 
włnanych sił starezy do zawiązania rodzinni 
ogniska, gdy ucisk korporacyi niemieckiej stał 
sią zbyt uciążliwym, z hasłem: „Prawdą a pra 
cą" powstało pierwsze samoistne stowkrzyszą. 
nie polskie, „Arkonia,“ oparie na średniowie- 
cznych zasadach komanów niemieckich. „Wpływ 
tych ostatnich przebijać się musi na każdym 
kroku, a nawet dziś, choć od tego czasu pize- 
szły lata (18), jest on widocznym nietylko w u- 
stroju, lecz i w niektórych zwyczajach życin sto- 
warzyszeń polskich (up. niemiecka komendą 
przy fechtunku, przebijanie czapek na komer- 
sach itp.). Ten stan rzeczy niedlugo jednak za- 
dawalał członków Arkonii. Niczadowołenie wzra- 
stało. Ponieważ krytyka statutów i życia kor- 
poracyjnego jest surowo wzbronieną, protest 
przyjął ostrzejszy charakter, co wyraziło się 
w wystąpieniu. Owocem jego był związek mło- 
dzieży polskiej pod nazwą „Przyroda“ (trwał 
około roku), z którego następnia utworzyła sig 
do dzić istniejąca korporacya „Welecya,* Napi- 
sano statuty, opatrzone prześlicznym, zawiera- 
jącym wiele szezytnych myśli wstępem, wybrano 
godta ( Viribus unitis i Suum cuique), barwy 
i pełne świcżych sił stowarzyszenie wystąpiło na 
areng działalności. Rzeczywistość nie adpowie: 
działa jednak zamiarom, bo oto po roku zale- 
dwie istaienia „„Welecyx* występuje z niej jeden 
2 założycieli, autor owych wzniosłych haseł, roz. 
goryczany, że myśl w czyn się nie oblekła. Od- 
tąd spotykamy wystąpienia częste i gromadne 

Jakie były przyczyny tego zjawiska? 

W korporacyi każdy członek obowiązkowo 
musi płacić składkę miesięczną w ilości 50 kop. 
do t, w, kasy stypendyalnej, co wynos! w I-ym 
semestrze (4 miesiące) 2 rs., w II — 2 rs. 50 k, 
Przypuszczając, że członków każdegu stowarzy* 
szenia jest 120 (zwykłe trochę mniej), otrzyma” 
my 540 rs, rocznie, Do tej sumy należy włączyć 
dochód z zabawy, urządzonej na stypendya raz 
do roku, który wynosi średnio kilkaset rubli, 
Otrzyma- 
my tedy 1,300 rs, — kapitał znnozny, a jednak 
tylko niewielu (9,74) korzystać zań może, po- 
nieważ wpis wynosi 160—200 ra. rucznio. Po- 
moc materyalna wyraża się również w postaci 
bezpłatnych obiadów, na które jeak wyzanozoną 
stała suna w budżecie, 180 ra. nemestralnie, 
czyli że 4,18% otrzymać może tą pomoc (obiad 
po 9 rs. — 180 : 9=20 obiadów, w I semestrze 
20: 4=5, w II— 20:5—4 obiady miesięcznie). 
Dużą dogodność stanowi istnienie kasy poźycz= 
kowej, skąd w każdym czasie za podpisom ka 
wentów można dostać terminową pożyczkę. O ilo% 
pomoc ta mogłaby być slutecaniejszą, gdyby 
nie zbyt wielkie wydatki, jakimi obarczone 3% 
korporacye na utrzymanie tylko swej firmy i t. 
zw, stosunków zewnętrznych. Nie bądzie pozba- 
wionem pewuc] wartości przedstawienie dwóch 
budżetów jednej z korporacyj za dwa różne %%- 
mestry lat ostatnich: 


I JI 

Mieszkavie 450 rs 450 ra 
Biblioteka 200 i 
Obiady bezpłatne 180 180 
Diversa 120 100 
„Muzykaliać 40 30 
sługa 110 110 
Światło 100 100 
Opal 31,60 37,50 
Kasa zapasowa 78,42 
Fechtunók 25 50 
Przyjęcie gości 125 250 
Przyjęcie G. 0. 100 
Przyjęcie E. @. 50 
Kasa Mianowskiego 30 10 
Tow. Zach. Szt. P. 10 10 
Kwartet (głosowy) 20 20 ` 
Deficyt 116,54 111 
Spłata mebli 100 
Ratu komersowa 100 

Suma 1752,46 1658,50 

+ biblioteka (przypuszczalnie 150--200 re.) 
= 1808,50 —1858,50. 


Budzel taki, gdy jest już za bardzo wygóro- 
wany, bywa czasem obcięty w pozycyi na bibliu- 
tekę (100 rs.), Kasę Mianowskiego, fechtuneke 
(25 rs.), T. Ż. S. P., ratę komersową, lecz ni- 
gdy na przyjęcie gości *). Jeżeli więc przyjmie- 
my budżet semestralny tylko 1,400 rs, i składkę 
na stypendya ad 120 członków, czyli przeciętnie 


*) Patrz protokóly zebrań ogólnych k. W. 


270 rs., to stosunek ogólnego rozch odu do pie- 
niężnej pomocy dla niezamożnych kolegów wy- 
qazi się w normie 16,79 do sumy, przeznaczo- 
nej oa obiady 119. W zestawienin oddzielnych 
nozycyj uderza następnie stosnnek biblioteki do 
amy ogólnego budżetu 12,5%, przyjęcia gości 
18%. Procent stypendystów zmniejszy się zna- 
amle (do 5,3%), jeżeli pozycyę bezpłatoych 
obiadów, obeenie wykreśloną z budżetu, włączyć 
da kasy stypendyalnej. 

Rozpatrzmy teraz, jakim sposobem ten niezwy- 
kły pa studenekie kieszenie budżet bywa wy- 
pelniany. Od płacenia składek zwolnieni są tyl- 
koci, co mają mniej, niż 20 rs. miesięcznie; 

ozostali płacą procent od swoich dochodów, 
przenoszących 20 ra. miesięcznie, który waka 
gig między 20—30$, czasami bywa nawet więk- 
pny, Jeżeli weźmiemy przeciętna dane: pensya 
miesięczna z doma 40 rs. i 254, to otrzymamy 
9 rs. 50 k. składki miesięcznej, co wraz z t, zw. 
sklndką normalną (3 rs. semestralnie) uczyni 
g rs. miesięcznie. Nie na tem jednak konisc. 
Należy wziąć pod nwngę cały szereg takich wy- 
datków, jak: wpisowe przy wstępowania do kor- 
poracyi (3 ra), znaczek kandydncki (1 rs), 
składka na „bandy“ (Lrs. semestralnie), komer- 
sy, których bywa 2—4 rocznie, „knajpę kandy- 
dacką* i bardzo wiele innych drobnych na po- 
gån, lecz obowiązkowych wydatków, stanawią- 
«ych miesięcznie poważną rubrykę, a przekona- 
my się, ż0 korporacye pod tym względem nie u- 
stępują osławionemu  fiskalizmowi austryackie- 
mu, lem bardziej, że pobyt w Rydze nie należy 
do tanich. Budżet koniecznych osobistych wy- 
datków przeciętnego studenta tak sią przedsta-* 
wia: mieszkanie 9 ra, obiady 9 rs., Śniadania 
1 kołacya 5ra., pranie, papierosy itd 3 r3., ra- 
zem 26 ra. Podutek korporacyjny, mało licząc, 
wynosi Š 18., eo stanowi 31 rs. Skąd wziąć na 
wydatki politechiniczne (książki, kajety, papier, 
przybory rysunkowe, rajsbrety, linle, krzywiki, 
chemikalia, wydatki na stłuczone szkło w labo- 
ratoryacli, przepalone tygle platynowe itd.). któ- 
za minimalnie wy naszą 4 ra. miesięcznie, a gdzież 
gozrywki tak potrzebie przy zmudnej pracy 
teatr, koncert itp,)? Dodać należy, że o zara 
bek dodatkowy (np. lekeye) w Rydze bardzo 
trndno. Wobec takich warunków co pocznie syn 
średnio zamożnych rodziców, otrzymujący 30 rs. 
miesięcznie? Zawiera on ugadg między żałąd- 
kiem i kieszenią, żywiąc się pół-obiadkami lub 
wasserzupkami, oszcządzając kosztem swego 
zdrowia, Przeważnie jednak student wpada 
Ww ulroniczny deficyt, pociągający za sobą po- 
ważnu nastąpstwa. Skutkiem tego jest: 1) nie- 
wykonywanie zobowiązań względem tegoż same- 
go stownrzyszenia, która w rzędzie swych hasel 
sława wyrabianie obowiązkowości; 2) razwija- 
nie się czegoś w rodzaju egoizmu klasowego 
(w danym razie korporacyjnego) i pomijanie ce- 
lów ogólniejszych. Lecz najboleśniejszą może 
slronę tego deficytu stanowi zaciąganie dłagów, 
kture zmusza do krętactw, wnosząc w stosunki 
rodzinne dysonanst i nieszczerość. Tyle o pome- 
y materyałnej, 

Co się tyczy umysłowej, należy przedewszyst 
kiem wziąć pod uwagę biblioteki i czytelnie, 
Stowarzyszenia połskiu posładają ilościowo ba- 
gata biblioteki: w jednej znajdojemy 6,167 to- 
mów, w drugiej 3,216, Przejrzawszy uważnie 
katalog tej ostatniej, dowiemy się, że na 3,216 
tomów jest tylko 680 dzieł poważnych, wśród 
klórych wiele w kilku egzemplarzach, u lącznie 
z technicznemi liczba ta wzroście do 800 tomów. 
Biblioteki te, w których tak bardzo przeważają 
powieści, niezupełnie więc odpowiadają temu 
oharukterowi, jaki winny nosić księgozblory do 
użytku kaztałeqrej się mladzieży przeznaczone. 
Wyborowa heletrystęka nia powiona być wyklu 
czoną. ale wykazy czytelników wskazują, że naj- 
wiekszym popytem cieszą się tylko dzieła treści 
lekkiej, szczególnie drażliwej. W bibliotekach 
młodzieży, która się kształci na przyszłych te- 
chników, dzieln techniczne zajmują nietylka ilo- 
ściowo bardzo skromne miejsce, Ich brak za- 
stępują notaty z wykładów, zostawiane lub ku- 
Powane, które cieszą sią jedynie popytem, jaka 
dające doraźną pomoc w przygotowania się do 
egzaminów, Brak czasu, jak to poniżej zobaczy- 
my, uraz checi powoduje, że w bogato upo- 
sażolych czylelniach korporacyjnych najwięk- 


szem uznaniem cieszą się Kolce, Mucha itp. 
Skatki takiego pokarmu dachowego muszą się 
odbić na zebraniach naukowych ogólnych i pa- 
gadankach specyslnych. Zebrania naukowe —to 


jałowa forma musowego przepędzania czasu. Sta- 
tut głosi, ogół patrzy, więc muszą się odbywać 
itu przynajmniej raz na miesiąc. Rażą one pu- 
stą treścią i zupełnym brakiem zainteresowania 
stę. Odezyty, to nie wytwór chęci przedstawienia 
swej sumiennej pracy nad daną kwestyą, to 
przeważnie kompilacya, pańszczyzna, którą od- 
robić należy, ażeby uzyskać niejako bilet dosta- 
nia się do „koła,“ lab glejt, za którym pobyt 
w „kole? będzie zabezpieczony. Prelegent scho- 
dzi 2 katedry z uczuciem ulgi, jak po spełnieniu 
najcięższegu Í przykrego obowiązku. A krytyka, 
rozprawy? „Komisya naukowa“ z obowiązku 0- 
raz kilka śmielszych jednostek zabierze głos, 
zbyt chwaląc luh rzncając gromy potępienia i... 
na tem koniec; reszta obojętnie przygląda się 
widowisku, Wogóle trudno bardzo wydostać od 
120 członków jakiś referat. To też, choć urzę- 
dzano konkursy z magradą pieniężną, spełzły 
one na niczem. Ciężkie więc obowiązki ma ko- 
misya naukowa, ba gdy próżnemi okażą sią bła- 
gania o napisanie czegoś, zmnszoną jest sama 
to uskutecznić, O pogadankach specyalnych, któ- 
re są na małą skalę zebraniami naukowemi, to 
samo da się powiedzieć, Wszystko to pokryte 
biichtrem, który przebija się nietylko w treści, 
ale też w szamnych nagłówkach odczytów, Co do 
ujawnienia się na zewnątrz działalności nauko- 
wej, jedno ze stowarzyszeń w ciągu !8-letniega 
swego istnienia wydało kosztem 5,000 rs. działo 
Małyszyckiego „O rałynarstwie,* w drugiem zaś 
od czasu do czasu dawały się słyszeć tylko pv- 
bożne westchnienia na intencyg wydawnictw, 
(0. d. n). 
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Wilna. Dnia 4 b. m. przedstawiali się p. na- 
ezelnikowi kraju urzędnicy wszystkich wydziu- 
łów. Do duchowieństwa obcych wyznań p. na- 
czelnik kraju powiedział pomiędzy innemi; „Pa- 
miętajcie, że mamy jednegn Boga, do którego 
się modlimy, jednego Cesarza, którema służymy, 
i jedną wspólną ojczyznę, dla której dobra wszy- 
soy pracujemy. Czy zrozumieliście panowie zna 
czeniu tego, com powiedzial? Teraz mam do pa- 
nów prośbę: Pomódłcie się za mnie do Boga, 
aby dał mi siły i rozum, iżbym mógł usprawie- 
dliwić zaafanie naszego Cesarza, urzeczywistnić 
ze stałością Jego dobrotliwe wskazówki i x po- 
żytkiem popracować dla dohra naszej wspólnej, 
drogiej ojozyzny.* Do wszystkich przedstawia- 
jących się p. naczelnik kraju powiedział: „„Wazy 
atko, co zacne, dobre, szczere, prawdziwe, isto- 
tnie rosyjskie, znajdzie we mnie współczacie, 
poparcie, podporę, obronę i apiekę.*—W miej- 
scowym kantorze Banku państwa wykryto roz- 
trwanienia 10,000 rs. — Powstanie wkrótce 
w Wilnie oddział Towarzystwa technicznego, 
dzięki staraniom inżenierów kolejowych. — Za- 
twierdzono budowę szkoły technicznej w Wil- 
nie. — O oświetlenie miasta elektrycznością u- 
hiega się kilku przedsiębiorców, n między nimi 
hr. Tyszkiewiez, 

Petersburg, Najbliższą z kolei grapą ga- 
bernij, które otrzymają monopol wódczany, będą 
gabernie: Kurlandzka, Lifandzka, Estlandzka, 
Woroneska, Kurska, Stawropalska, Czarnomor- 
aka i Obwód wojska dońskiego. Tu munopo? za- 
cznie obowiązywać z dniem 1 lipca 1908 r. Gu- 
bernia Moskiewska nałeży do grapy ostatniej, 
która w parządkn chronolopicziym otrzyma mo- 
nopal dopiero za 5—6 lat. W gukerniach, w któ- 
rych monopol już wprowadzano, ministeryam 
skarbu urządza instytucye trzeźwości, Wyje- 
dany na cel powyższy milion rubli będzie wy- 
dany w guberniach kraju północno-zachodniega 
i w Smoleńskiej. Gubernia Petershurska otrzy- 
muje osobno 150,000 rs, na urządzenie zakt 
dów, trzeźwość ludu mających na względzie; 
2 samy tej na Petersburg wypada *);, tj, 100,000 
rs. — Z powodu monografii fraucuskiej p. Wa- 
liszewskiego a cesarzu Piotrze W , Swiet wystą- 
pił z całkiem nowym programem dla stosunków 


polsko rosyjskich: „Niechaj Polacy korzystają 
ze wszystkich praw reszty poddanych, niochaj 
mają swobodę wyznawania wszystkieli dogma- 
tów swojej religii, lecz niach ją wyznają jawnie 
w języku rosyjskim. Oświata ludowa powinna 
także mieć za podstawę język rosyjski. Niczego 
więcej od Polaków nie żądamy, Toż przecie 
mają oni w Poznańskiam szkołę początkową nie- 
miecką.* — Ks, Meszczerskij, zagrożony proce- 
sem z radą miejską z powoda artykuła w Graż- 
daninie, wystosował do prezydenta list (prza- 
drukownły ga dzienniki), w którym aspra sie- 
dliwia się, iż „artykuł pochodził od przygodne- 
go współpracownika," iż „sam on (ka, M.) ni- 
gdyby nie pozwolił na wydrukowanie takich wy- 
myślań karczemnych,* iż „mie o artykala nie 
wiedzial* itd, Rada miejska, z uwagi, iż zarz ity 
dotyczyły starego jej składu, myśli proceso va- 
nia ks, M. zaniechała; dzienniki tyłko czynią u- 
wagę, że „jednak byłoby lepiej, gdyby redaktar 
Grażd, wiedział, co się dzieje w jego piśmia,..'* 
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Wiadomości społeczne. Ministeryum skarbu za. 
mierza przeznaczyć 250,00) rs, na zaprowadzenia 
kuratoryów trzeźwości w Królestwie Polakiem, 

— Zygmunt hr Wielopolski ustępuje ze stanowi- 
ska administratora księztwa łowickiego. 

Szkoły Dyrektorem politechniki kijowskiej mia- 
nowany dyrektor charkowskiego instytuta tochuo= 
logicznego, p. Kirpiczew. 

— Miuisteryum wyjaśniło, że uczniowie szkół 
rządowych, opuszczyjący jo przed ukończeniem sze- 
ściu klas, gdy chcą wstąpić do wojaka na prawach 
ochotników drugiego rzędu, powioni dla otrzyma» 
nia odpowiedniego świadectwa zdać egzamin dodat- 
kowy ze znajomości bistoryi, 

— Z Kłodawy piszą do Gaz, Kal; Nauozycieli 
szkół elementarnych zawiadomiono urzędownie, że 
dzieci w szkolach gminnych mają odmawiać modli- 
twy w języku polskim. 

Zdrowie publiczne. Komisya przeciw dżumie po- 
daje do wiadomości powszechnej, ża powrót piel- 
grzymów mozułaańskieh, poddanych za zraaicznych 
do ojczyzny przez granice peźstwa rosyjskiego nie 
będzie dozwolony 

— W Charkowie powstaje oddział Towarzystwa 
walki z chorobami zakaźnemi po wsiach, 

Sądy. WII-gim wydziale koroym sądu okręgo- 
wego warszawakiega toczyły się dwie sprawy Mi- 
kolaja Skorniakowa, b. komisarza aądowago aray 
zjeździe I-go okręgu gub. Warszawskiej, oskniżo= 
nego o nadużycia w urzędzie, Akt oskarżenia w 1 ej 
sprawie między innemi zarzuca, iż Skoruiakow pray 
pełniamia obowiązków pobierał dla siebie od wło- 
ścian pieniądze, przyznane przez wyroki sądo- 
we na rzecz wierzycieli, a dla zatarcia śladów 
przestępstwa zniszezył akta egzekucyjne w jednej 
20 spraw, w której były dowody, iż sprzedał drogą 
licytacyi publicznej osadę włościańską 24. ra. 490 
i że pieniądze również sobie przywłaszozył, Akt o- 
skarżenia w drugiej sprawie obciąża Skorniakowa 
zarzutem, iż namówił niejakiego Jabłońskiego do 
złożenia kilkuset rubli na przechowanie, w celu ja- 
koby ułatwienia mu tym sposobem nabycia asady 
przez licytacją publiczną za ja'e najmniejszą cenę 
i pieniądze te następnie sobie przywłaszczy!. Sąd 
uznał winę Skorniakowa i skazał go na pozbawie- 
nie wszystkich szczególnych praw i przywilejów, 
oraz zcalanie na zamieszkanie w gub, Tobolskiej. 
Wyrok ten dotyczy szlachcica, będzie więc przadsta» 
wiony przez ministra sprawiedliwości do Najwyże 
szego zatwierdzenia. (Według sprawozd, Kuryera 
Warsz ) 

Konkura. Komitet Tosaczystwa muzycznego w 
Warszawie wraz z zaproszoną delegacyą, do której 
należeli pp.: Jan Karłowicz, Kazimierz Kaszewski 
i Adam Pług, rozstrzygnął konkurs na kantatę Mic- 
kiewiezowską. Nagrodzona utwór p. Józefa Łubień- 
skiego z Sosnowiec, wyróżniono: kantatę „W górę 
myśle osoby nieznanej i kantatę p. Nikodema Iwa- 
nowskiego z Tyszek (gub. Kowieńska). 

Wystawy | zjazdy. Na tegoroczny zjazd przed- 
stawicieli komunikacyj wodnych w Potersburgu 
przybyła wielu kapitanów parowców, którzy mają 
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poruszyć sprawę swego stosunku da przedsiębiorstw 
żeglugi. 

— Na 18 h.m.zapowiedziano w Charkowie otwar- 
cie wystawy przemysłu drobnego. 

— Obywatele miasta Kicle i ziemianie okoliczni 
postanowili urządzić wystawę rolniczo-przemysło 
wą. 

— Towarzystwa rolnicze w Romnach urządza tam 
wystawę gospodarstwa wiejskiego. 

Wypadki. Na przystanku Przysieka kolei Dą- 
brows| wykaleił się pociąg poeztowo asoliowy 
Wypadków z ludźmi nie było, dzięki przytomności 
maszynisty. Podobno zwrotnicę fle nastawił jakiś 
złoczyń ca, korzystając z lichego oświetlenia atacyi 

Zmarii. Leopotd Lofiler, artysta malarz, w Kra- 
konie. Wielką popularnością cieszyły się jego obra- 
zy historyczne, które w licznych reprodukeyach ro- 
zeszły się w kraju i za granicą. Do takich między 
innymi należą: „Śmierć Czarneckiego,“ „Powrót 


z Jaszytu," „Powrót po napndzia Tatarów." „Z bi- 
twy pod Wiedniem.” Do najpopularniejszych zaliczyć 
trzeba „Powrót z miewali* (własność Tow. zach. szt. 
pięk. w Warszawie). Zmarły przez długi czas był 
profesorem malarstwa w krakowskiej szkole sztuk 
pięknych. 

— Prof. dr. Rudolf Leackart, 
w Lipsku. 

— J. Wastoków, profesor uniwersytetu warszaw- 
skiego, dziekan wydziału fizyczno-matematycznego, 
dyrektor obserwatarynm astronomiczuego 


słynny _zaolog, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu W. w L. Streszczenie, a tem bardziej kry- 
tyka krytyki, przedstawiona w ciasnycii ramach, 
prawie zawsze nie daje czyteluikowi należytego po- 


jęcia o rzeczy: Dlatego nie możemy zamieścić arty- 
kułu Pańskiego. 

20-lelniemu Wiersz bez wartości artystycznej, 

Panu W. Or. w Krakowie. Zobrazowanie legen- 
dy niewyraźne, zamazane 

R.K. Qdpowiedzi na to pytanie znajdzie Pan 
w wydanych po polsku dziełach Tylora: Antropologia 
i obszerniej Cynilizacya pierwotna. 

Maryuszowi. W wierszach Pańskich wszystko jest 
stabe. Komunaly powiązane rymami. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
abonentów zamiejscowych prospekt Ku- 
ryera Świątecznega. 
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NAJNOWSZE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 


| 


mens Boruta, 


4 Tom II: Frugikomodya prawdy: 
Moja głowa, Klub a 
Ona. —Tostament Alogo, Staczeo i dziać 


Bum w sobia, 


ra w Neapolu. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Sisma 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Caponko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
Oddechy, Na pogrzobie i Waly. 


Rs. 1 kop. 60. 
Oni ona, Z pamiętnika, 
chiatów, 
Chola- 
Rs. 1 kop. 20. 


FOIT IEO POPISI FOYO EON vorov 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussuera 


„SAMOUCZEK 


Polsko - Francuski, najlepsza, naj 
NOWRZN, najłutwiajsza metoda do bar 
dzo pręlkiega nauczenie się fraucu- 
skiego języka hez nauczycieln. z ob 
aśmieniem wymowy i akcentowania, 
-y knrs 13 zeszytów, II-gi kurg 24 ze- 
szyty. Gramatyka polsko-franouska, 
10 zesz., każdy po kop. 15 (pocztą kop. 
18). Na zaliczkę pocztową wysyła się 
tylka 20, 10, lub przynajmniej 6 zeszy- 
tów. Kurs 1- -y z drugiej edycyl w ca- 
łym tomie kosztuje ra. 1 kop, 20 (pocztą 
re. 1 kop. 36). Każdy nabywnjący wszy- 
stine 47 zaszytów „Sninouczka” wprost 
od antora, otrzyma jako premfum bez- 
płatne dzieło wartości rs, 1 kop. 20. 


MNOLCZŁK 


(pocztą k. 13). Tak - um MESo Fran- 

auski, jak również Rosyjski, został a 

pracowany na wyraźne żądanie i dopo- 

minanie się Sz. Publiczności i Pp. 

Pedagogów. Bklad główny u autora 

(Reussnera), ul. Złota or. 6 w War- 
SZAWIE, 


Do nabycia w księgarni A, Karwow 
skiej i Zabłockiego: Raeznik kliniozny 
Urologii i Syfilografii pod redakcyą d- 

. Misiewicza, Tom I Andrologia (cho- 
Toby mężczyzn) vawiera opis cierpień 
nerwowych i zakaźnych, rozpoznawa- 
nie i leczenie rzeżączki, zaburzeń pę- 
cherzowych u starców itd. 


Wydawnictwo Gebethnera i Wolifa 
w Warszawie. 


(ADAM ASNYK) 


El...y PISMA 


5 tom. ra. 5, w ozd, opr. rs. 7, 

Wydanie kompletne z portretem su- 
tora i życiorysem, akreślonym przez p. 
St Krzemińskiego, 

Tomy |, 2 i 3, zawierające poezye 
wyszły z druku. —Tomy 415, zawiera- 
jące komedye i dramata, ukazą się w 
ciągu miesi 


Nowi prenumeratorzy „, Mu- 
ryera Codziennego“ o- 
trzymują bezplatnie poozątek 
drukującej się powieści Emmy 
Jeleńskiej „Panienka“ i począt- 
kowe arkusze romansu Gyp'a 
„Baron Sinai“; po opłaceniu 
kwartalnej praaumeraty otrzy- 
majų jako premium [-azy tam 
Paezyj Mickiewicza, « po opla- 
oeniu całorocznej prenumeraty 
cztery tomy Paszy] Mickiewicza 
bezpłatnie. 

Cena miesięcznie kop. 50, z 
przesyłką poeztową kop. 75, 
Krakowskie Przedmieście nr. 17. 


Staraniem Spółki Nakładawej wyszedł z druku: 
onvry dze Heinego 


WYBÓR PISM 


tom IU-ci i zuwieru: 


Księgę Le Grand 


oraz 


Noce florenckie, 


w przekladzie 
Maryi Konopnickiej. 


Cena rulul jeden, 


m” 


uż przosyłkę kop. 15. 
y: 


| 


ARWOR. Na gieldzie cnoty. (Rysunek 
z pamięci). Powieść 
ASKENAZY SZYMON Siudy! > 
ryczna-krytyczne. Wyd. 2-e 2.4! 
EL...Y (Adam Asnyk). Plama, zawiera- 
jace poezye, dramata i komedye, Wy- 
danie nawe 2 portretem autora, Wy- 
* szly pierwsze A tamy, zawieri ące 
pvezye, przedplata ua całość 
mów rs. 5, w ozdobnej oprawie p 
GAWALEWICZ MARYAN, Motyl, Phi 


miniaturowe na piękaym papierze, 
z portretem autora T 
W ozdobnej francuskis j oprawie 1,80 


40 KOTARBIŃSKI JOZEF. Niezdrawa mi- 


dość. Szkice obyczaj. psycholog. 1.50 

MATUSZEWSKI IGNACY. Swai i obcy 
(Pokcewieńszya i różnice). Zotysy 
Titeracku-estotyezna 

NIEMCE ICZ J. U. Spiawy histarycz- 
na. Wydanie miniaturowe, na pięk- 
nym papierze kop. 80 W ozdobnej 
franeuskiej oprawie 1.50 


lemon i Baucis, — Ostatnia schadz: ORZESZKOWA E. jskry, nowele. (Ba 
ka. — Filiżanka. — Prolog. Z ilustra-  Jeko.—Liść GRAIN) = Kacyery —Czy 
cyami Piotra Stachiewicza (Bibl, pamiętasz? —Siteszko, -Ani kawałe- 
ilustr.) sal czka! — Śmierć domu. — Babunia. — 
m uzdobnej mprawie 120 Panoa Róża, - Krzak bzu. 1.50 


GRUSZECKI ARTUR, Krety. Powieść 
1.50 


współczesna 
— Hub Powieść wapólczesna —,80 
HÖSICK FERDYNAND. luliusz Slo- 
waeki (1809 — 1849), biografia psycho- 
logiczna, 3 duże tomy 6.— 


JESKE-CHOIŃSKI T. Qstatni Rzymia- 
nig. Powieść z czasów Teodozyusza 

Wielkiego, 2 tomy 2.4 

ERR T. Którędy do szczęścia, pg 


JUNOSZA KLEMENS. Zagrzekani. bo, 


KONOPNICEA M. Dym Nasza Bi 
pa, — Głupi Franek. Z ilustraoyami 

aw iczewskiega. (Bibl. ilustr. 

W ozdobnej oprawie 

= Lui irzeczy. Szkice i obrazki, 2.— 

wele. (Paana Florentyna in.) 1.50 

KRASIŃSKI Z. Wybór plam, Wydanie 


(0 — Pisma tom 


F 
0 ŚwIĘ 


HAN TOPTA Favaon. Fomai 


REYMONT WŁ. 8. Fermenly. poni 
2 tomy 

— Komedyantka. Powieśc 250 

— Spotkanie. Szkice i obrazki 1.50 

SIENKIEWICZ H. Na jasnym brzeg! 
rs, 1, W ozdobnej opravie 1: 

XXX. -ty. lsty z Afryki, 

wydanie drugie 

SŁOWACKI J. Wybór pism. Wydatio 
miniaturowe, na piękavm papierze, 
z portretem autora 1— 

STUDNICKI WŁAD. Wsjóńlczaana Sy- 
herya, Z mapą Sybery: i kolei Sybe- 


je LX 
ZYC-WILAND WŁAD. DEY 
porucznik Powieść 1,50 
TURKUŁŁ JAN. RAN familijne. Fa- 
miętnik z XIX wieku —60 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów me- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. a tłom. K. Le- 
wali 


jaa, UEKOGIED zwie- 
Tzęce wraz z dodatkiem ogôl- 
nych dziejów socyologil— ra, 3, 

waga. Wszyatkie powyżeze 
dzieln atonenel Prawdy na- 


bywać mową za połowę ceny. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 

wotne, czyli badania kolei ludz- 

kiego postępu ad dzikości przez 

barbarzyństwo do GE 

przeklad A. Bąkowakiej — 
Hork 


Enoy! opedya dla dzieci (iluatra- 
wana). Cena zmżona ra. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawns o 20 kop. 
drożej. 


Na kcazta przesyłki de każdego rubla należy 
dołączyć top. 15. 


Z 


[R Wydawnictwa Prawdy 


"WRZ = 


E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 
J. Bari i A. Krzyżanowski, Mę- 

CZY myśli (w oprawie) — 


pr. Fer Charakter w zdrowia, 
i w ohorobie — kop, 30. 

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. BU. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik 1e- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, |. 

K. Lewaid. Kistorya XIX W., od 
r. 1800— 1885 — ra. 3. k. AU. 
M. Miyuet. Histarga Bewoluoyi 

francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 

Dr Med.L. Wolberg. Psychologia 
dziecko — ra. 2. Egzemplarze 
uprawne a 20 kop. drożej. 


J. Branden. Główne prądy Mtera- 
tary ZIX w., tomów cztery, tł 
K. Lewald — rs. 6. 


ZSSSGSOSZEGSSSCSGS SSDE OTTO SOO DZASĘ 20 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Jlosnoaexo ileaaynom. Kapwana 30 fłunapu 188 r. 


Drak K. Kawulewikiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


